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WOLĄ N A R O D U , Z G O D -
NIE Z DĄŻENIAMI WIELU 
P O K O L E Ń P O L S K I C H RE-
W O L U C J O N I S T Ó W . KTÓ-
R Y C H TYLE PADŁO W 
WALCE Z P R Z E M O C Ą O B 
C Y C H Z A B O R C Ó W I RO-
DZIMĄ REAKCJĄ. W O -
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P O M O C ZWIĄZKU RA-
DZ IECKIEGO, P O L S K A 
WESZŁA W SPOSÓB TRWA 
ŁY NA D R O G Ę B U D O W -
NICTWA SOCJALISTYCZ-
N E G O " . 

Boles ław BIERUT 

, BOLESł AW BIERUT 
w otoczeniu dziatwy z Francji 

Coraz więcej s tatków 
produkują polskie stocznie 

Fragment por tu w Szczecinie 

« BATORY » wiezie dzieci z Francj i 
na wczasy do Polski 

ŚWIĘTO ODRODZENIA POLSKI 
9 lat temu •—- dnia 2 2 l ipca 1944 r. na 

p i e r w s z y m skrawku w y z w o l o n e j z iemi l u b e l -
skie j przez A r m i ę Radziecką i w a l c z ą c e u j e j 
b o k u W o j s k o Polskie , u t w o r z o n y został Polski 
Komi te t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o , k t ó r y j a k o 
t y m c z a s o w y rząd o d r a d z a j ą c e j się d e m o k r a t y -
c z n e j Polski og łos i ł h i s toryczny Mani fest z w i a -
s t u j ą c y n o w ą erę w dz ie jach narodu po l sk iego . 

Mani fes t P . K . W . N . - u stał się k a m i e n i e m 
w ę g i e l n y m b u d o w y n o w e g o państwa po l sk iego , 
w k t ó r y m znies iony został wyzysk c z ł o w i e k a 
przez c z ł owieka , państwa, w k t ó r y m władzę 
s p r a w u j e lud p r a c u j ą c y . 

Z g o d n i e z zapowiedz ią Mani festu P o l s k i e -
g o Komite tu W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o , Polska 
ludu p r a c u j ą c e g o stała się suwerenną i n i e p o -
dległą j ak n igdy w s w e j histori i . 

Prastare z iemie p iastowskie , na k tó rych 
od w i e k ó w panoszył się zaborca n i e m i e c k i r o z -
b r z m i e w a j ą dziś m o w ą polską i wraz z ca łym 
k r a j e m tętnią j e d n f m r y t m e m pracy nad b u -
d o w ą w i e l k i e j , s i lnej i s z częś l iwe j Polski L u -
d o w e j . 

Z i e m i e obszarnicze przeszły na w ł a s n o ś ć 
p r a w o w i t y c h j e j g o s p o d a r z y — c h ł o p ó w i r o -
b o t n i k ó w ro lnych , a fabryki , huty i kopaln ie 
stały się w łasnośc ią c a ł e g o narodu . 

Czasy zaco fan ia g o s p o d a r c z e g o i ku l tura l -
n e g o , czasy nędzy i b e z r o b o c i a minę ły b e z p o -
w r o t n i e . D o k o n a n e przeobrażen ia g o s p o d a r c z e , 
spo ł e czne i kulturalne rozwinę ły i u w i e l o k r o t -
niły t w ó r c z e siły narodu , dzięki k t ó r y m Polska 
L u d o w a nie tylko o d b u d o w a ł a o g r o m n e zn i -
szczenia w w y n i k u w o j n y i o k u p a c j i , ale z k r a -
ju r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o stała się k r a j e m 
p r z e m y s ł o w o ro ln i czym. O o g r o m n y c h o s i ą g -
n ię c iach b u d o w n i c t w a Polski L u d o w e j d o w o -
dzą na j l ep i e j cy f ry . Mówią one , że p r o d u k c j a 
przemys łu s o c j a l i s t y c z n e g o w Po l s ce za ub i eg ł e 
trzy lata przewyższa trzy i pó ł raza p o z i o m p r o -
dukc j i p r z e d w o j e n n e j , a w prze l i czeniu na j e d -
n e g o mieszkańca p o z i o m ten j es t prawie p i ę -
c i okro tn ie wyższy. Polska L u d o w a w y t w a r z a 
dziś na j e d n e g o mieszkańca przeszło 6 razy 
w i ę c e j energ i i e l ektryczne j , 3 razy w i ę c e j w ę -
g la i stali w p o r ó w n a n i u sprzed w o j n ą . A b u -
du je w c iągu j e d n e g o roku w i ę c e j niż rządy 
kapita l is tyczne potra f i ły z b u d o w a ć w okres ie 
dwudz ies tu lat : W j e d n y m tylko roku 1 9 5 2 , 
u r u c h o m i o n o 4 5 0 w i e l k i c h i 
p r z e m y s ł o w y c h , nie m ó w i ą c 
szechnie znanych g igantach 
N o w e T y c h y i inne. 

Dzięki tym o s i ą g n i ę c i o m b u d o w n i c t w a s o -
c j a l i s t y c z n e g o wzrasta systematycznie d o b r o -
byt szerok i ch mas p r a c u j ą c y c h i c a ł e g o n a r o -
du. Powsta ją n o w e szkoły, teatry i kina. M ł o -
dzież robotn i cza i ch łopska zapełnia dziś w y ż -
sze ucze lnie . Każdy c z ł o w i e k pracy posiada n i e -

średnich zak ładów 
już o takich p o w -
jak N o w a Huta, 

ogran i czone m o ż l i w o ś c i awansu spo ł e cznego . 
Nie ma dziś w Po lsce anal fabetyzmu. M i l i o n o -
w e nakłady dzieł na jwiększych pisarzy po lskich 
rozchodzą się w ś r ó d ludu d o c i e r a j ą c do n a j -
bardz ie j od leg łych ong iś zaco fanych zakątków 
kraju. 

W trosce o zdrowie swych obywate l i p a ń -
stwo l u d o w e b u d u j e szpitale, przychodnie l e -
karskie, izby p o r o d o w e , sanatoria, d o m y w y p o -
c z y n k o w e oraz d o m y dla s tarców. Co roku p o w -
stają n o w e ośrodki w c z a s o w e , które u m o ż l i -
wia ją ludz iom pracy, d z i e c i o m i młodzieży , s p ę -
dzenie w a k a c j i w jak na jkorzystn ie j szych w a -
runkach. 

Na tle tych przemian zachodzących w dz ie -
dzinie g o s p o d a r c z e j , kulturalnej i spo ł e czne j 
rodzi się n o w e spo ł e czeńs two , spo ł e czeńs two 
soc ja l i s tyczne , s t a n o w i ą c e naj trwalszy f u n d a -
m e n t n i e p o d l e g ł e g o *bytu n a r o d o w e g o Polski . 

„ N a j w a ż n i e j s z y m czynnik iem siły i potęg i 
naszego państwa l u d o w e g o — powiedz ia ł p r e -
m i e r rządu Po lsk ie j Rzeczypospo l i te j L u d o w e j , 
B o l e s ł a w Bierut — jes t zwartość naszego lu -
du, z w a r t o ś ć Frontu N a r o d o w e g o , g o r ą c y pa-, 
tr iotyzm mas, jak na jaktywnie j szy ich udział 
w rządzeniu p a ń s t w e m " . 

Tę zwartość , g o r ą c y patr iotyzm i mi ł oś ć 
do Polski L u d o w e j wykazał naród s w y m j e d n o -
m y ś l n y m w y b o r e m na p o s ł ó w do S e j m u P o l -
ski Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j na j lepszych i n a j -
o f i a rn ie j s zych b u d o w n i c z y c h soc ja l i zmu. 

N o w a Konstytuc ja Polski Bzeczypospo l i te j 
L u d o w e j -— to W i e l k a Karta w o l n o ś c i narodu 
po l sk iego . Ziśc i ła ona marzenia i pragnienia 
w a l c z ą c y c h o s p r a w i e d l i w o ś ć społeczną ca łych 
p o k o l e ń r e w o l u c j o n i s t ó w i patr i o tów po lsk ich . 
Znios ła raz na zawsze przywi l e j e klas w y z y s k u -
j ą c y c h , a lud p r a c u j ą c y uczyniła p r a w o w i t y m 
g o s p o d a r z e m s w e g o kra ju . 

Naród polski o b c h o d z ą c uroczyśc i e i r a -
dośnie świę to w y z w o l e n i a m o ż e b y ć dziś d u m -
ny ze s w y c h o g r o m n y c h os iągn ięć jakie uzys-
kał w każdej dziedzinie s w e g o życia. Dzięki tym 
o s i ą g n i ę c i o m Polska L u d o w a przestała j u ż b y ć 
k r a j e m s łabym i b e z b r o n n y m . Jest dość silną, 
b y u d a r e m n i ć wsze lk ie k n o w a n i a n e o - h i t l e r o w -
skich imper ia l i s t ów p r z e c i w k o naszym Z i e -
m i o m Z a c h o d n i m . 

W so juszu z bratnimi narodami Związku 
Badz ie ck iego i kra jami d e m o k r a c j i l u d o w e j , 
Polska L u d o w a w a l c z y p r z e c i w k o tym w s z y s t -
k im, którzy chc ie l iby • w z n i e c i ć n o w ą pożogę 
w o j e n n ą , w a l c z y o p o k ó j i braterskie w s p ó ł ż y -
cie między narodami . 

W w a l c e tej całe W y c h o d ź s t w o stoi z d e -
c y d o w a n i e u boku Polski L u d o w e j i b r o n i ć b ę -
dzie prastarych po lskich Z i em piastowskich g r a -
n i cy nad Odrą i Nysą — gran i cy Poko ju . 

CORAZ WIECEJ POLSKICH SAMOLOTÓW NA SZLAKACH POWIETRZNYCH ŚWIATA 

Nowoczesne mieszkania dla ludzi pracy 
buduje Polska Ludowa 

Olbrzymia i lość t raktorow 
zapewnia dobrobyt wsi i miasta 

Polska Ludowa 
staje sie krajem przemys łowym 



Dziewięć lat rewolucji kulturalnej 
w POLSCE LUDOWEJ 

r * \ 

Wolne od nauki chwile spędzają wychowankowie Państwowego Domu Dziecka w czytelni pod 

fachową opieką wychowawczyni. 

„Dziś nasza młodzież nie łazi już jak dawniej po karcz-
mach, ale tańczy, śpiewa i czyta w świetlicy. „Cmentarzy" na 
urzędowych papierach też już nie robimy. Każdy umie już do-
brze pisać î każdy czyta. Nie ma dziś-u nas chałupy bez gaze-

' ty i bez książki. To i życie zaraz inne...". 

Takimi prostymi stówami 
opowiadał chłop Jan Kupała 
0 swojej wsi na zjeździe przo-
downików czytelnictwa, który 
odby ł się przed miesiącem w 
Warszawie. Słowa Kupały wy-
rażają dobi tn ie istotną treść 
rewolucji kulturalnej, prze-

ksz ta ł ca j ące j w szybkim tem-
pie oblicze naszego kraju. 

G d y dziś obchodzimy dzie 
wiątą rocznicę powstania Pol-
ski Ludowej, z dumą powie-
dzieć możemy, że te lata wy-
tężonego wysiłku całego na-
rodu były okresem jego wspa 
niałego wzrostu : kraj ciemno 
ty i zacofania zmienił się w 

.kraj oświaty i postępu, w kraj 
—Stawiający sobie coraz śmiel-
- fsze zadania kulturalne. 

W bilansie osiągnięć dzie-
więciu lat Polski Ludowej po-
zycją najcenniejszą jest l ikwi-
dacja analfabetyzmu. Olbrzy-
mim wysiłkiem Rządu i całe-
go społeczeństwa, a. w głów-
nej mierze ofiarnych rzesz nau 
czycielstwa dokonano wielkie-
go dzieła : mil iony ludzi, 
przez dziesiątki lat pozbawio-
nych dostępu do szkoły, zdo-
by ły umiejętność czytania i 
pisania. Pomnożyły się szere-
gi uświadomionych, pełnowar 
fościowych obywateli, z któ-

: rych większość nie poprzestała 
na tych elementarnych umie-
jętnościach i kształci się da-
lej. 

W latach olbrzymiego wy-
--siłku gospodarczego, w latach 

odbudowy zniszczeń wojen-
n y c h Polska Ludowa zdobyła 
się na odrobienie zaniedbań 
oświatowych, odziedziczonych 
,,w spadku" po rządach bur-
żuazyjnych, które prowadziły 
pol i tykę celowego utrzymywa-
nia mas ludowych w ciemno-
cie. Corocznie mil ion dzieci w 
wieku szkolnym nie miało 
wówczas dostępu do szkoły 
czyli co piąte dziecko było 
pozbawione elementarnej na-
uki. Analfabetyzm był źró-
d łem klęski społecznej. Dziś 
— w dziewiątym roku rządów 
ludowych — wszystkie polskie 
dzieci uczęszczają do szkół, 
których poziom podnosi się w 
szybkim tempie. Wystarczy 
stwierdzić, że do roku 1939 
jeden nauczyciel musiał uczyć 
8 0 dzieci, dziś na każdego 
nauczyciela przypada zaled-
wie 3 2 dzieci. 

Wie lk i rozwój szkolnictwa 
zawodowego pozwala setkom 
tysięcy młodzieży zdobywać 
solidne wykształcenie fachowe 
po ukończeniu szkoły pow-
szechnej. O k o ł o 100 tysięcy 
osób uczęszcza do szkół dla 
dorosłych, ponad 10 tysięcy 
młodych robotników kształci 
się w wieczorowych szkołach 
inżynierskich. 

Wzrosły możliwości zdoby-
wania wyższego wykształce-
nia, które stało się dostępne 
dla wszystkich. Większość mło 
dzieży akademickiej — to 
dziś synowie i córki chłopów 
1 robotników. Do września 
1 9 3 9 r. mieliśmy w Polsce 
ty lko 27 wyższych uczelni, o-
becnie mamy ich aż 83 . U -
częszcza do nich trzy razy wię 
cej studentów niż przed wol-
im-

Podkreślam tu szczególnie 
dobi tn ie osiągnięcia na polu 
oświaty i szkolnictwa, gdyż 
one przede wszystkim zadecy-
dowały o wielkich przemia-
nach kulturalnych. Wraz z l i -
kwidacją analfabetyzmu i u-
dostępnieniem szkoły wszyst-
kim obywatelom pojawi ł się 
w wysokim stopniu g łód książ-
ki i g łód teatru, f i lmu i wszel-
kiego rodzaju przeżyć artys-
tycznych. Wed ług stwierdze-
nia miarodajnych instytucji w 
obecnej chwili potrzeby kul-
turalne rosną w masach ludo-
wych szybciej niż możliwości 
ich zaspokojenia. A przecież 
od roku 1945 do r. 1952 wy-
dało się w Polsce Ludowej aż 
5 5 0 milionów książek. Księ-
garnie sygnalizują) że' coraz 

więcej nowych nakładów ksią-
żek znika z półek księgarskich 
w ciągu dwóch do trzech ty-
godni , a nawet w ciągu paru 
dni. Ostatnio zgłoszono wy-
dawcom ponad 1 2 0 0 tytu-
łów książek, domagając się 
ich wznowienia w dziesiątkach 
i setkach tysięcy egzemplarzy. 
Książka, która kiedyś była luk 
susem wydawanym dla zaspo-
kojenia-potrzeb i gustów ty l -
ko nielicznej klasy panującej 
stała się dziś dobrem pow-
szechnym, stała się czymś tak 
powszednim jak chleb. 

Sięga po nią młodzież, się-
gają dorośli robotnicy i chło-
pi, sięgają starcy, z których 
wielu dopiero pod koniec 
życia z radością zdobyło u-

.miejętność czytania i pisania. 
.Rząd Polski Ludowej, prze-
znaczający aż 12 prócenf ca-
łego.budżetu państwowego na 
oświatę i kulturę, otoczył szcze 
gólną opieką akcję bibl iotecz 

ną. Istnieje dziś prawie 9 0 
tysięcy b ib l io tek i punktów 
bibl iotecznych, obsługują-

cych najbardziej zapadłe wsie 
Liczne kadry bibl iotekarzy i 
pracowników oświatowych or-
ganizują czytelnictwo, zbl iża-
ją do książek ludzi, którzy da-
wniej byl i od nich zupełnie 
odcięci. 

Na wsiach powstało około 
15 tysięcy świetlic, będących 
ośrodkami życia kul turalnego. 
Drugie tyle świetlic pracuje 
w środowiskach robotniczych. 
Zespoły czytelnicze i samo-
kształceniowe, artystyczne ze-
społy teatralne, muzyczne i 
taneczne, organizowane zbio-
rowo wycieczki krajoznawcze 
— to różnorodne formy pra-
cy oświatowej, która sprawia, 
że z każdym rokiem podnosi 
się poziom kulturalny mas lu-
dowych. 

Uczestniczą one w orga-
nizowanych na terenie całego 
kraju obchodach i wielkich 
akcjach kulturalnych, mają-
cych na celu popularyzowanie 
i upowszechnianie tradycj i na 
rodowej i światowej kultury. 
Rocznice Kochanowskiego, 
Kopernika, Modrzewskiego, 
obchody ku czci Leonarda da 
Vinci , Wiktora Hugo, czy G o -
gola rozszerzają zainteresowa 
nia. Uczą miłości i szacunku 
dla wszystkiego co wielkie i 
postępowe w kulturze innych 
narodów. 

Rosnące w szybkim tempie 
potrzeby kulturalne społeczeń 
śtwa stawiają coraz poważniej 
sze zadania przed światem . 
nauki, l i teratury i sztuki. Rząd 
ludowy dokłada więc wszel-
kich starań, by stworzyć dla 
uczonych, pisarzy i artystów, 
jak najlepsze warunki twórczej 
pracy. Dużym krokiem na-
przód w organizacji pracy na-
ukowej by ło utworzenie Pol-
skiej Akademi i Nauk, która 
w roku ubiegłym rozpoczęła 
swoją działalność. Ta najwyż-
sza instytucja naukowa w swo-
ich szeroko zakreślonych pla-
nach uwzględnia również spra 
wy popularyzacj i nauki, słu-

żenia potrzebom kulturalno -
oświatowym mas ludowych. 
Myśl ta przyświeca także wszy 
stkim organizacjom i związ-

. kom twórczym artystów : l i te-
ratów, plastyków, muzyków, 
aktorów, którzy dokładają 
wszelkich starań, by talent 
swój poświęcić sprawie wycho 
wania nowego, socjalistyczne-
go obywatela ludowego pań-
stwa. 

Z okresu minionych dzie-
więciu lat artyści polscy mo-
gą się poszczycić niemałym 
dorobkiem. Dał im on praw-
dziwe zadowolenie : w zet-
knięciu z nową, ludową pub l i -
cznością doznali radości prze 
mawiania dp ludzi szczerze 
przeżywających artystyczne 
piękno. Sztuka przestała być 
w Polsce igraszką dla zblazo-
wanych snobów, lecz stała się 
własnością i potrzebą całego 
narodu. Koncerty symfonicz-
ne, recitale chopinowskie, 
przedstawienia czołowych tea-
trów, wystawy malarstwa i rzeź 
by docierają do świetlic wiej-
skich i robotniczych witane z 
entuzjazmem. 'Ponad tysiąc 
stałych kin wiejskich powstało 
na wsiach, gdzie do roku 
1939 w ogóle kin nie było. 
Fakty i cyfry możnaby tu cy-
tować bez końca. / '' 

Są to ty lko niektóre osiąg-
nięcia tego przełomowego o-
kresu wielkiej i twórczej re-
wolucji kul turalnej, która bu-
dząc myśli i uczucia milionów 
ludzi prowadzi ich do socja-
lizmu. 

Z. K. 

I 1 . . Kobieta w Polskie j Rzeczypospol i te j L u d o w e j m a r ó w n e z m ę ż -
czyzną p r a w a w e wszystkich dziedzinach życia państwowego, pol i tyczne- ^ 

® go, gospodarczego i ku l tura lnego. 
^ ° G w a r a n c j ę r ó w n o u p r a w n i e n i a kobiety s tanowią : 

a ) równe z mężczyzną prawo do pracy i wynagrodzenia wed ług zasady ^ 1 * 
„ r ó w n a płaca za r ó w n ą "pracę", p rawo do wypoczynku, do ubezpieczenia spo ^ 

Ns łecznego, do nauk i , do' godności i odznaczeń, do z a j m o w a n i a stanowisk §S 
^ publ icznych. 
^ b ) opieka nad m a t k ą i dz ieck iem, ochrona kobiety c iężarne j , płatny ^ 
Sfc ur lop w okresie przed porodem i po porodzie, rozbudowa sieci zak ładów 
^ — u : — ^ - - i " - ' ! , rozwó j sieci zak ładów usługowych i 

S 8 

^ ui tup rw uni c o i c pi ^uu pwi v u b i n i ' 
^ położniczych, ż łobków i przedszkoli 
^ żywien ia zb iorowego (art. 66 K o n s t y t u c j i ) . 
SS 
SS Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza szczególnie 
^ w y c h o w a n i e młodzieży i zapewnia j e j najszersze 
Sa 68 K o n s t y t u c j i ) . 

I 

1 
golnie t rosk l iwą opieką ^ 
możl iwości r o z w o j u (ar t . 

i 

INSTYTUT MATKI I DZIECKA W WARSZAWIE 

Idea Instytutu Matki i Dziecka jako organizacji naukowo-badawczej, poświęconej tworzeniu nau-
kowych podstaw do wałki o zdrowie matki i dziecka, została po raz pierwszy zrealizowana w 
Zw. Radzieckim. Władze Polski Ludowej wysuwając ochronę zdrowia matki i dziecka na jeden 
z pierwszych planów państw, ochrony Zdrowia w Polsce •— powołały już w roku 1948 Instytut 
Matki i Dziecka w Warszawie — pierwszą i jedyną w Polsce placówkę metodyczno - organizacyj-
ną, która stała się ośrodkiem wytyczającym linię postępowania wg. najnowszych zdobyczy nau-
ki. W planie ścisłym Instytutu na pierwszym miejscu stoi problem rozwoju dziecka polskiego w 
dzisiejszych warunkach. Na zdjęciu: Zakład Fizjopatologii Inst.•Matki i Dziecka w Warszawie. 

Dr. Anna Moślacz wraz z laborantką Izabellą Empacher odczytują zapis 

TROSKLIWA OPIEKA NAD DZIEĆMI 
WYJEŻDŻAJĄCYMI N A KOLONIE LETNIE 

Ponad 3 0 tys. dzieci wyje-
dzie do 4 lipca z Warszawy 
na pierwszy turnus kolonii let 
nich. W czwartek 2 5 lipca 
o godz. 8 . 5 0 wieczorem pier 
wsza grupa dzieci pracowni-
ków zarządu przemysłu pie-
karniczego wyjechała do Le-
szna. Wczoraj do Jabłonowa 

NOWY SZPITAL 
I CHORÓB 

OTWARTY W 

POŁOŻNICTWA 
KOBIECYCH 

WARSZAWIE 
W dniu dzisiej szym 

rozpoczyna pracę w W a r -
szawie n o w y , doskonale 
w y p o s a ż o n y Szpital M i e j -
ski P o ł o ż n i c t w a i Chorób 
K o b i e c y c h przy ul. Mada -
l ińskiego 25 . Szpital ten, 
ob l i c zony na 160 m i e j s c , 
został pomyś lany , j ako b a -
za kl iniczna Instytutu M a t -
ki i Dziecka. Przeprowadza 
ne tu będą prace n a u k o w e 
i badania, zmierza jące w 
d w ó c h k ierunkach ca łkowi 
tego zwalczania śmier te l -
nośc i w ś r ó d n o w o r o d k ó w 
oraz w p r o w a d z e n i a do szpi 
ta lnictwa po ł ożn i c zego r e -
w e l a c y j n e j m e t o d y radz ie -
ck ie j , zwane j p s y c h o p r o -
fi laktyką po łożniczą , która 
czyni p o r ó d bezbo lesnym. 

Nad p r z y s w o j e n i e m tej 
m e t o d y przez polskie szpi -
ta ln ic two po łożnicze pracu 
j e dr. d o c e n t Lesiński, kie 
r ó w n i k n a u k o w y n o w o o t -
w a r t e g o szpitala. Dr. Lesiń 
ski u r u c h o m i ł oddział psy -
chopro f i laktyk i na oddziale 
po ł ożn i c zym Kliniki S z c z e -

c ińsk ie j , skąd przenies ie 
swe doświadczen ia na t e -
ren n o w e j p lacówki . B ę -
dzie to w i ę c p ierwszy w 
W a r s z a w i e , a drugi w c a -
łym kraju szpital, w k t ó -
rym p o r o d y staną się b e z -
bo lesne . 

Psychopro f i laktyka po le 
ga ifa o d p o w i e d n i m przygo 
towaniu p s y c h i c z n y m i kon 
d y c v j n y m przyszłe j matki . 

Celowi temu służą: akc ja 
u ś w i a d a m i a j ą c a , w y j a ś n i a -
j ą c a m e c h a n i z m p o r o d u , 
spec ja lna g imnastyka, w 
miarę po t rzeby preparaty 
lecznicze , a także pe łen p o -
gody , radosny nastró j , o -
ta cza jący ciężarną k o b i e -
tę, 

N o w e zadania stają się 
w i ę c nie tylko przed s p e -
c ja ln ie szko lonym i przygo 
t o w a n y m p e r s o n e l e m służ-
by zdrowia , lecz także i 
przed. . . a r ch i tektem b u d u -
j ą c y m szpital. W n ę t r z e no 
w o c z e s n e g o szpitala p o ł o ż -
n i czego w y m a g a zupełnie 
n o w y c h założeń architekto 

n i cznych . Poko ik i dla k o -
biet c iężarnych muszą b y ć 
jasne , n iewie lk ie , o m i ł e j 
dla oka r ó ż o w e j b a r w i e 
ścian -— takie właśnie , j a -
k|e o g l ą d a m y w n o w y m 
szpitalu — z tym, że z d o -
bią j e sz cze p i ękne freski . 

Wspan ia łe wyposażenie 
sal operacy jnych 

W n o w o o d d a n y m do u -
żylku szpitalu sale o p e r a -
c y j n e są n a j n o w o c z e ś n i e j 
wyposażone . B e z c i e n i o w e 
lampy, urządzenia s tery l i -
zacy jne , s p r o w a d z o n e z 
C z e c h o s ł o w a c j i a p tur a -
t y zwane resusc i la torami , 
przeznaczone do c u c e n i a 
n o w o r o d k ó w w w y p a d k u 
s k o m p l i k o w a n y c h o p e r a c j i 
p o r o d o w y c h , oddz ie lne p o -
mieszczen ie dla dawania 
narkozy, b ie l , nikiel , l śn ią -
ce kafe lk i ścian. 

W n o w y m szpitalu z n a j -
dą p o m i e s z c z e n i e oddz ia ły : 
po łożn iczy , g i n e k o l o g i c z -
ny oraz po łożn i czo -g i r i eko 
log i czny , septyczny, p r z e -
znaczony dla r o d z ą c y c h go 
r ą c z k u j ą c y c h . 

Dla uniknięc ia m o ż l i w o -
ści przenies ienia i n f e k c j i 
z s ep tycznego na p o z o s t a -
łe oddziały, pomieszczen ia 
ich są od s iebie oddz ie lone 
po t ró jną „ ś l u z ą " , czyli z e -
spo łem trzech n iewie lk i ch 
p r z e d p o k o i k ó w , w których 
lekarz czy p ie lęgniarka 
m y j e się, przebiera w czy -
sty far tuch i dop ie ro w ó w -
czas przechodz i na następ-
ny oddział . 

W z d ł u ż szerokich k o r y -
tarzy znajdują się sale dla 
po łożn i c i n o w o r o d k ó w , od 
dział dla w c z e ś n i a k ó w , za-
opatrzony w inkubatory, 
us tawione na roz leg łym ta 
rasie, kuchn ie podręczne , 
d ietetyczne, p o m i e s z c z e -
nia dla persone lu . 

1 września — t e r m i n 
pełnego uruchomienia 

szpitala 
P o n i e w a ż w W a r s z a w i e 

istnie je p o w a ż n y brak 

m i e j s c szpitalnych g i n e k o -
l og i cznych , n o w y szpital 
r ozpoczyna pracę m i m o 
t r w a j ą c y c h w g ł ó w n y m 
g m a c h u prac w y k o ń c z e n i o 
wych . Z t ego w z g l ę d u na 
razie o tw iera się tylko o d -
dział g ineko l og i c zny . O d -
dział po ł ożn i czy zacznie 
p r z y j m o w a ć pac jentk i w 
dniu 1 września . Jest to 
termin p e ł n e g o u r u c h o -
mien ia n o w e g o szpitala. 

W b u d u j ą c y m się o b e c -
nie skrzydle p r z y l e g a j ą -
c y m do szpitala, znajdą po 
m i e s z c z e n i a : w ie lk i zespó ł 
sal o p e r a c y j n y c h , p r z y c h o -
dnia dla c h o r y c h , obszerna 
poczeka ln ia oraz l a b o r a t o -
ria. 

Wielkopolskiego wyruszyła ró 
wnież 100-osobowa grupa 
dzieci z Zakładów Wytw. A-
paratury Grzejnej i 2 1 0 dżie 
ci z Państwowego Ośrodka 
Wychowawczego — do Jele-
niej Góry, 

Całością akcji przewozu 
dzieci kieruje „Orbis". Zor-
ganizował on punkty, które u 
dzielają informacji dotyczą-

rsfe -

cych przejazdów, pomagają 
w załadowaniu i przesiadaniu 
się dzieci, koordynują prace 
na stacjach z władzami PKP, 
S O K i organizacjami społe-
cznymi, interweniują w razie 
zażaleń itp. 

Grupy dzieci wyjeżdżające 
na kolonie zgłaszają się na 
dworzec na godzinę — pół-
torej przed planowanym wy-

jazdem. Czuwa nad nimi per-
sonel, który przeprowadza je 
na perony i lokuje w wago-
nach po podstawieniu pocią-
gu. Po ulokowaniu grupy ob-
sługa pociągu zamyka wago-
ny. 

Do wagonu poza dziećmi 
mają wstęp tylko specjalni 
pracownicy z opaskami na rę-
kawach. 

Dom Matki i Dziecka w Krycho wicach woj. Kieleckie. 

Z A U T O R E K I POWIEŚCIĄ 
W Z A KI A D Z I E PRACY 

Sala pięknego nowoczesnego 
Technikum Papierniczego we 
Włocławku jest po brzegi wypeł-
niona robotnikami. Twarze ich 
skupione, ale zarazem radosne. 
Toczy się żywa dyskusja na te-
mat książki o nich samych, o 
życiu ich i pracy. Z okien wi-
dać czarną sylwetkę jednej z 
najstarszych w Polsce fabryk ce-
lulozy, tej samej, którą opisał 
Igor Newerly w powieści „Pa-
miątka z celulozy". 

„Pamiątka z Celulozy" Igora 
Newerlego, to powieść o życiu ro-
botnika włocławskiej fabryki pa-
pieru „Celuloza", Szczęsnego Bi-
dy, od jego wczesnego dzieciń-
stwa, poprzez biedę wiejską, rze-
mieślniczą, urzędniczą i robotni-
czą w przedwojennej Polsce aż 
do świadomej walki rewolucyjnej 
o lepsze jutro. W powieści wy-
stępuje różnorodna galeria ty-
pów : chłopów, robotników, inte-
ligentów, biedaków i kapitalis-
tów, ludzi zdemoralizowanych i 
ideowców. To wszystko rzucone 
na bogate tło obyczajowe, społe-
czne i polityczne Polski przed-
wojennej, opatrzone licznymi opi-
sami o wartości dokumentarnej 

Książka Newerlego została v 
roku 1952 nagrodzona Nagrodr 
Państwową pierwszego stopnia. 

Wielu robotników znajdujących 
się na sali pamięta te ponure 
czasy, biedę mieszkańców Włoc-

ławka, mieszkania w jamach, 
budkach, barakach, ich walkę o 
chleb i pracę. 

O tym wszystkim, o życiu swo-
im w dawnej Polsce o odtworze-
niu tego życia w powieści mówi-
li robotnicy w czasie pięciogo-
dzinnej dyskusji. 

Autor powieści, Igor Newerly 
siedział za stołem prezydialnym 
i słuchał, jak ludzie, dla których 
pisał i o których pisał, robotni-
cy fabryki papierniczej, odczuli 
jego książkę, jej walory ideowe 
i wyęhowawcze. 

Powieść porwała robotników. 
Jeden po drugim przemawiali 
dyskutanci. I ci najstarsi z si-
wymi włosami, o pooranych bruz 
dami twarzach, i ci najmłodsi, co 
przedwojenną Polskę ledwie pa-
miętają ze smutnego dzieciństwa. 
Ze wzruszeniem w głosie mówią 
o swojej obecnej Ojczyźnie, któ-
ra dała im naukę, pracę, i chleb, 
oraz wyzbyła ich lęku przed gło-
dem, poniewierką 1 bezrobociem. 
Teraz dumni są z tego, że życie 
ich znalazło oddźwięk w literatu-
rze, że zostało upamiętnione w 
oowieści. 

Młodzi nazwali „Pamiątkę z 
Celulozy" „swoją najbliższą, naj-
•kochańszą książką, która star 
a się ich żywym ciałem". 

Starzy znaleźli w niej swoją 
przeszłość. 

„Nie potrafię powiedzieć — mi 

wil starszy robotnik Tomaszew-
ski — czy ta książka jest do-
brze, czy źle napisana. Odzwier-
ciedla ona moje własne życie i 
życie moich towarzyszy. Dla naj» 
działaczy robotniczych, najwyz-
szą z miar jest proletariacki los 
i proletariacka walka w tamtych 
czasach. To jest w książce do-
brze przedstawione i dlatego przy 
padła mi ona do serca". 

Czasem krytykowali dyskutan-
ci drobne niedokładności fabuły, 
wynikające z reguł powieściowe-
go artyzmu, ale podkreślali .zgod-
nie ideową silę bijącą z tej pierw 
szej powieści o walce polskiego 
proletariatu. I domagali się, by 
pisarze więcej pisali takich ksią-
żek, o zakładach przemysłowych, 
o „miastach nagich ludzi". 

X X X 
Coraz częściej organizowane są 

w Polsce dyskusje z czytelnika-
mi, czy to robotnikami, czy chło-
pami 1 inteligencja pracującą, 
nad daną książką. Ostatnio od-
była się podobna, jak we Włoc-
ławku, dyskusja w stoczni gdań-
skiej nad powieścią Andrzeja 
Brauna „Lewanty", w której au-
tor przedstawił pracę robotników 
stoczniowych w Gdańsku. Podob-
na dyskusja miała również miej-
sce na uniwersytecie w Białym-
stoku nad powieścią J. Stawiń-

skiego „Herkulesy", której akcja 
rozgrywa się w środowisku stu-
denckim. 

Dyskusje takie mają podwójny 
cel. Po pierwsze : wciągnięcie w 
czytelnictwo jak najszerszych 
mas społeczeństwa i zaintereso-
wanie książką z Ich środowiska, 
po drugie — przynosi nieocenio-
ne korzyści dla pisarza, który 
przez bezpośrednie zetknięcie się 
ze swoimi czytelnikami, krytyku-
jącymi jego dzieło, nabywa kon-
kretnej wiedzy o iśyciu, a jedno-
cześnie staje się bardziej odpowie 
dzialny za słowo, bardziej "zwią-
zany z ludźmi o których pisze, 
i dla których pisze. 

Niektóre wydawnictwa polskie 
rozpoczęły już inną formę spot-
kań autora z czytelnikami. A 
mianowicie, jeszcze przed wydru 
kowaniem książki czytelnicy dzie-
lą się uwagami z autorem, ćo 
pozwala mu na wprowadzenie 
poprawek i przeróbek. 

Spotkania pisarzy z czytelni-
kami mają prawie zawsze cha-
rakter współpracy. W maju ,w 
ramach „Dni Oświaty, Książki i-
Prasy", pisarze polscy odwiedza-
li licznie j#s i e i zakłady pracy, 
gdzie bylf? • podejmowani przez 
swoich czj^telników z cala ser-
decznością i życzliwością. Bo dziś 
w Polsce Ludowej twórc; litera-
rury jest wraz z pisarzem, cale 

społeczeństwo. 



W mysi amerykańskiej polityki wojennej... 

W Niemczech Zach. 
współpracuje z 

rzad otwarcie 
Waffen s s 

Wzrastające we wszystkich kra-
jach nastroje antywojenne i, tym 
samym, antyamerykańskie, spo-
wodowały, że koalicja amerykań-
sko - niemiecka postanowiła przy-
śpieszyć wyprowadzenie na arenę 
światową uzbrojonych, rozbestwio 
nych i ufnych w swą „misję dzie-
jową' Niemiec Zachodnich. 

Cała, od przeszło pięciu lat, po-
lityka amerykańska nastawiona 
była na kancelaryjną, zakulisową, 
działalność ustawiania na należy-
tych pozycjach kluczonych jak 
najbardziej im oddanych elemen-
tów faszyzmu niemieckiego. Echa 
tej działalności przenikały do o-
pinii publicznej która z począt-
ku z niedowierzaniem, a obecnie 
z wrastającym wciąż oburzeniem 
i gniewem, dowiaduje się o 
„zwolnieniu z więzień „zachod-
nich" zbrodniarzy wojennych", o 
bezpośrednim wykorzystaniu ich 
n a różnych placówkach rządo-
wych, gospodarczych i strategicz-
nych i, między innymi, o oficjal-
nie ogłoszonej przez prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Eisenho-
wera, „rehabilitacji żołnierza nie-
mieckiego, którego honor nie zos-
tał splamiony"... 

Obecnie, w chwili gdy amery-
kańskie sfery rządzące pragną za 
wszeklą cenę i, wbrew woli naro-
dów europejskich włączyć Niem-
cy zachodnie do „wspólnoty eu-
ropejskiej", nie ma więcej potrze-
by zbytniego ukrywania się! Or-
ganizacje nazistowskie występo-

wać mogą — myślą oni — całko-
wicie jawnie. Jawnie głosić^mogą 
programy hitlerowskie. Jawnie 
mobilizować się, rewindykować i 
wygrażać. 

Cały szereg manifestacji rządo-
wych, nazistowskich i nazistow-
sko-rządowych zarejestrowano os-
tatnio w Niemczech zachodnich. 
Manifestacja, która odbyła się w 
ostatnią niedzielę w Hanowerze 
należy bezsprzecznie do „najpięk-
niejszych realizacji amerykańskie-
go imperializmu w Europie". 

15 tysięcy nazistów, członków 
hitlerowskiego „Waffen SS", zeb-
rało się ze swymi rodzinami na 
Kongresie Fed. Żołnierza Nie-
mieckiego. Nastrój kongresu two-
rzony był już w sobotę wieczór, 
kiedy to całe miasto Hanower za-
proszone zostało do manifestowa-
nia w szeregach „Waffen SS" 
przy dźwiękach prusko-hitlerow-
skiego .Deutschland, Deutschland 
uber ailes..." ,W niedzielę, na wie 
cu, słowa mówców rządowych i 
szefów „Waffen SS", przerywane 
były gorącymi oklaskami uczest-
ników. Mordercy narodów Euro-
py, wszyscy ci, którzy splamili 
imię niemieckie, wszyscy ci, któ-
rzy dowiedli, że „cywilizacja faszy 
stowska nie ma nic do pozazdro-
szczenia ciemnocie i bestialstwu 
średniowiecznemu, wszyscy hitle-
rowscy zbrodniarze i wykolejeńcy, 
mają ponownie możność występo 
wać jako „zbawiciele narodu", 
„zbawiciele" Europy, „obrońcy za 

chodu", „kutulry", „chrześcijań-
stwa" i innych ideałów drogich 
Goebbelsowi, który zwykł otwar-
cie głosić „gdy słyszę słowo kul-
tura, łapię za rewolwer" 

Obecny był na manifestacji ge-
nerał „Waffen SS" Herbert Gil-
le. 

„Jest dla mnie wielkim hono-
rem — oświadczył — przema-
wiać w imieniu „Waffen SS" 
którzy bili się z obowiązku dla 
Niemiec". „300 tysięcy „Waffen 
SS" padło nie za jakąś partię po-
lityczną, ale za Europę". Wspomi-
nając okres, w którym „zwycięs-
ko parliśmy naprzód" generał 
„Waffen SS" dodał: „Członkowie 
SS przyjęli wyroki skazujące ich 
z godnością, która wywołała uz-
nanie przeciwnika". 

I, w konkluzji generał , Waffen 
SS" zapewnił, że „nadszedł czas 

ażeby naprawić niesprawiedli-
wość". 

Po generale Gille, przemawiał 
przewodniczący bońskiego Bunde-
stagu (Parlamentu), p. Ehlers, któ 
ry żądał aby Niemcy stały się mo-
carstwem i aby zwolniono resz-
tę zbrodniarzy wojennych. 

Inny rzecznik rządowy, wice-
kanclerz Franz Blucher pozwala 
sobie radzić Francji „aby wyzwo-
liła się ze swych obaw i uznała 
traktaty o armii europejskiej". 

Minister Heinrich Hellwege zaś 
uważa, że należy wszystko uczy-
nić, aby nie dopuścić do porozu-
mienia francusko - radzieckiego i 
niemiecko-radzieckiego. 

Na zakończenie generał Tran-
zott d o m'a g a ł się zrówna-
nia „w prawach żołnierzy niemie-
ckich" z' innymi żołnierzami „Ar 
mii Europejskiej". 

Dziś lud paryski 
żegna ofiary 14 lipca 
Wczoraj odbył się masowy 

wiec protestacyjny 
i 

W c z o r a j w w i e l k i e j s a - r a c h , u r z ę d a c h , p r a c o w n i -
li p a r y s k i e j C i r q u e d ' H i v e r c y p r z e p r o w a d z a j ą p r z e r -
o d b y ł s i ę p o d p r z e w o d n i - w y w p r a c y , z a c h o w u j ą 
c t w e m z n a n e j b o j o w n i c z k i c h w i l e m i l c z e n i a d la u c z -
o P o k ó j , E u g e - c z e n i a p o l e g ł y c h , u c h w a l a 

Sprawa rewizji Konstytucji 
francuskiej 

Sprawa rewizji konstytucji fran 
cuskiej, która figuruje obecnie 
na porządku dziennym Zgroma-
dzenia Narodowego, wywołała ży 
wą reakcję w społeczeństwie fran 
cuskim. Reakcja ta jest zrozu-
miała. Konstytucja państwowa 
to nie program polityczny, czy 
deklaracja rządowa. Jest to zbiór 
najwyższych praw, jakie kierują 
życiem kraju i jego obywatelami, 
określają ich prawa i obowiązki, 
jak również prawa i obowiązki 
organiów państwowych. To też 
w opracowaniu Konstytucji mu-
si brać udział cały naród, jego 
najszersze masy, gdyż wchodzą 
tu w grę najżywotniejsze ich in-
teresy. 

Konstytucja obowiązująca obec 
nie w Polsce Ludowej została w 
ten właśnie sposób ustanowiona. 
Wystarczy przypomnieć, że w cią 
gu długich miesięcy, we wśzyst-
kich warstwach społeczeństwa pol 
skiego, w miastach czy na wsi, 
każdy paragraf Konstytucji byl 
długo i dokładnie omawiany i 
często zmieniany lub dopełnia-
ny. 

Obecna, Konstytucja francuska 
weszła w życie w 1946 r. po oswo 
bodzeniu Francji od najazdu hit-
lerowskiego i ustaliła ustrój 4-ej 
Republiki. Nie tak dawne to cza-
sy i każdy z nas pamięta, że zo-
stała przyjęta w rezultacie de-
bat dwu Zgromadzeń Ustawo-
dawczych (Constituante) i po 
trzech różnych plebiscytach, w 
których wypowiedział się naród 
francuski. Dziś Konstytucja ta 
ma być częściorfo zreformowana, 
ale decydować o tym ma nie ca-
ły naród, a jedynie Zgromadze-
nie Narodowe, i jeszcze w dodat-
ku Zgromadzenie, które nie jest 
a u t e n t y c z n y m przedstawicie-
lem narodu, gdyż jak wiemy, 
ustawa o prawie wyborczym pow-
szechnym i równym została już 
zniekształcona i skład Zgroma-
dzenia nie odpowiada prawdzi-
wym rezultatom ostatnich wybo-
rów parlamentarnych. 

W tych warunkach rewizja Kon 
stytucji nie może być popularna, 
przede wszystkim dlatego, że od-
bywa się bez zgody narodu, je-
dynie uprawnionego, aby wpro-
wadzać do niej jakiekolwiek zrmia 
ny. Ale i natura zamierzonych 
zmian również nie znajduje apro 
baty w ogromnej większości spo-
łeczeństwa. Prawda, że i Konsty-
tucja 1946 r. nie była doskonałą. 
Została jednak przyjęta dużą 
większością głosów, gdyż ozna-
czała wyraźny postęp w stosun-
ku do reakcyjnej Konstytucji 
1875 r. i w nadziei, że w miarę 
potrzeby i ze zgodą narodu będą 
do niej wnoszone zmiany, odpo-
wiadające istotnym potrzebom i 
pragnieniom mas. To, co odby-
wa się dziś, zdaje się wskazywać 
na proces zupełnie odwrotny. 

' Podczas gdy w kraju wzrasta-
ją siły postępu i sprawiedliwoś-
ci społecznej, kiedy coraz moc-
niej i szerzej wyrażane jest prag-
nienie swobód demokratycznych 
zagwarantowanych przez Konsty 
tucję, reformy dyskutowane z ini 
cjatywy rządu Laniel — Paul 
Reynaud idą w odwrotnym kie-
runku. Zmierzają one wyraźnie 
do ograniczenia władzy i przywi-
lejów narodu i jego przedstawi-
cieli w parlamencie, i do skon-
centrowania jej w rękach rządu. 
Tak np. według nowego sformu-
łowania artykułu 7-go, Zgroma-
dzenie nie byłoby jedynie upraw 

SZCZERBAKOW 
POBSŁ REKORD Ś W I A T A 

W TRÓJSKOKU 
Jak donoszą podczas zawo-

dów w Moskwie Szczerba kow, 
który już na Igrzyskach Olim-
pi jskich 39'jął drugie miejsce 
w trójskoku, pobił 4y tej dys-
cypl inie rekord świćfta, prze-
skaku jąc 16,23 m." D a w n y re-
kord, którego posiadaczem by ł 
Brazyl i j czyk Da Silva, wynos i ł 
16 m. 22, 

nione decydować o wprowadze-
niu stanu wyjątkowego ze wszy-
stkimi jego następstwami, a u-
czynić by to mogła rada minis-
trów. Według art. 9-go, szef rzą-
du miałby prawo dekretem roz-
puszczać parlament na 5 miesię-
cy w roku, a w czasie tych „wa-
kacji" deputowani byliby pozba-
wieni prawa nietykalności posel-
skiej i mogliby być dowolnie a-
resztowani. W ten sposób prawo 
kontroli parlamentu nad rzą-
dem, t.j. innymi słowy prawo su-
werenności narodu zostałoby po-
ważnie ograniczone i rząd za po-
mocą dekretów i wszelkiego ro-
dzaju „pełnomocnictw" mógłby 
brać decyzje w najważniejszych 
sprawach państwowych, bez zda-
nia parlamentu i narodu. 

Jak to podkreślił z trybuny 
Zgromadzenia deputowany ko-
munistyczny, Jean Pronteau, o-
znaczaloby to że część władzy 
organów ustawodawczych, t.j. par 
lamentu, przeszlaby do organów 
wykonawczych, t.j. do rządu, któ-
rego aparatem wykonawczym są 
policja i armia. „Znaczyłoby to 
— oświadczył Pronteau, dać w 
ręce rządu nowe narzędzie dla 
polityki skierowanej przeciwko 
masom ludowym". Reforma taka 
byłaby więc wyraźnie reakcyjną, 
tak samo zresztą jak projekto-
wany powrót do zasad Konstytu-
cji 1875 r. według których „Izbie 
wyższej" t.j. Senatowi przysłu-
giwało prawo odrzucania posta-
nowień Zgromadzenia. Jak daw-
ny Senat, dzisiejsza Rada Repu-
bliki nie jest wybierana na za-
sadzie powszechnego i równego 
prawa wyborczego i klasy pra-
cujące są tam niezmiernie słabo 
przedstawione. Z natury rzeczy, 
Izba ta jest organizmem reakcyj 
nym, który przeciwstawia się du-
chowi postępu społecznego. 

Rewizja Konstytucji francus-
kiej w duchu wstecznictwa i 
wzmocnienia roli państwa, które 
nie jest państwem ludowym, ale 
państwem kapitalistycznym, nie 
tylko że nie jest popularna i po-
pierana przez większość narodu, 
ale jest zwalczana przez szerokie 
warstwy społeczeństwa. 

Nowy Wehrmacht posiadać bądzie 
nowoczesne uzbrojenie 

R z ą d N i e m i e c z a c h o d n i c h 
d o n o s i w p ó ł o f i c j a l n e j n o c i e , 
że T h e o d o r B l a n k , j e g o m i -
n is ter w o j n y z a w a r ł w W a -
s z y n g t o n i e z w ł a d z a m i a m e -
r y k a ń s k i m u m o w ę d o t y c z ą c ą 
w y p o s a ż e n i a n o w e g o W e h r -
m a c h t u . 

W e d ł u g a g e n c j i A F P u m o -
wy t e p o s i a d a j ą 8 p u n k t ó w : 

1 . A m e r y k a ń s k i r ząd i sz tab 
g ł ó w n y u w a ż a j ą , że j e d y n ą 
f o r m ą p o n o w n e g o u z b r o j e n i a 
N i e m i e c jest „ e u r o p e j s k a 
w s p ó l n o t a o b r o n n a " . 

• 2 . J e d y n ą p r z e s z k o d ą z a t -
w i e r d z e n i a u k ł a d ó w o t e j 
„ w s p ó l n o c i e " w e d ł u g z d a n i a 
r z ą d ó w a m e r y k a ń s k i e g o i n ie 
m i e c k i e g o , jest F ranc ja . 

3 . W o j s k o w e p l a n y a m e r y -
k a ń s k i e o p i e r a j ą się na „ d e -
f e n s y w n e j o f e n s y w i e " E u r o -
p y , n ie w y k l u c z a j ą c z n i e j 
N i e m i e c z a c h o d n i c h . Dla z re 
a l i z o w a n i a t y c h p l a n ó w n i e -
o d z o w n y m jest s two rzen ie 1 2 
d y w i z j i n i e m i e c k i c h , p r z e w i -
d z i a n y c h p r z e z „ w s p ó l n o t ę " . 

4 . A b y a r m i a ta b y ł a g o -
t owa i w y s z k o l o n a na r o k 
1 9 5 5 , k a d r y j e j muszą b y ć 
g o t o w e n a j p ó ź n i e j na p o c z ą t -
ku 1 9 5 4 r o k u . 

5 . B r o ń i nowoczesny m a -
t e r i a ł w o j s k o w y , n ie w y k l u -
cza jąc z n i e g o 1 . 3 0 0 s a m o l o -
t ó w o d r z u t o w y c h , d o s t a r c z o n e 
b ę d z i e p r zez A m e r y k ę . 

6 . W o j s k o w a misja n i e m i e c 
ka b ę d z i e m i a n o w a n a w W a -
s z y n g t o n i e , n a t o m i a s t a m e r y -
kańska misja wo j skowa — w 
B o n n . 

7 . W w o j s k o w y c h szko łach 
a m e r y k a ń s k i c h zos taną wysz-
k o l o n e g r u p y i n s t r u k t o r ó w 
n i e m i e c k i c h . W y s z k o l e n i e m 
k a d r n i e m i e c k i c h w N i e m -
czech b ę d ą się z a j m o w a ć i n -
s t r uk to r zy a m e r y k a ń s c y . Zos -
t aną o t w a r t e w o ś r o d k a c h a -
m e r y k a ń s k i c h w N i e m c z e c h 
kursy d l a o f i c e r ó w i p o d o f i -
ce rów n i e m i e c k i c h . 

8 . F o r m o w a n i e a r m i i n i e -
m i e c k i e j b ę d z i e się o p i e r a ł o 
na d o ś w i a d c z e n i a c h i p r o g r a -
m i e w o j s k o w e g o szko len ia 
m e r y k a ń s k i e g o . 

9 . P r z e p i s y d o t y c z ą c e b e z -
p i e c z e ń s t w a , us ta l one p r z e z 
o r g a n i z a c j ę P a k t u A t l a n t y c -

k i e g o (sekre t i o c h r o n a waż -
nych i ns ta lac j i wo j skowych ) 
b ę d ą p r z e s t r z e g a n e p rzez 
N i e m c y z a c h o d n i e . 

O t o j ak w i m i e n i u „ a r m i i 
e u r o p e j s k i e j " A m e r y k a p r z y -
g o t o w u j e nowy W e h r m a c h t , 
k t ó r y w rękach o d w e t o w c ó w 
naz is towsk ich b ę d z i e s tanow i ł 
st raszne n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
d l a F ranc j i i Po lsk i o raz d l a 
p o k o j u . 

ni C o t t o n w i e l k i w i e c , 
z w o ł a n y p r z e z K o m i t e t O r -
g a n i z a c y j n y M a n i f e s t a c j i 
1 4 L i p c a , n a k t ó r y m l u d 
P a r y ż a z ł o ż y ł u r o c z y s t y 
h o ł d 7 r o b o t n i k o m a l -
g e r s k i m i f r a n c u s k i m z a b i -
t y m p r z e z p o l i c j ę n a p l a c u 
N a t i o n w y r a ż a j ą c s w ó j p r o 
t e s t w o b e c t y c h k r w a w y c h 
z a j ś ć . 

D z i ś p o p o ł u d n i u o d b y -
w a s i ę w P a r y ż u u r o c z y s t y 
p o g r z e b o f i a r w a l k i o w o l -
n o ś ć . P r z e d c i a ł a m i p o l e -
g ł y c h , w y s t a w i o n y m i w sa 
li s y n d y k a t u C G T d e f i l u j ą 
b e z p r z e r w y t ł u m y P a r y -
ż a n ś l u b u j ą c , ż e u c z y n i ą 
w s z y s t k o , że n i e u s t a n ą w 
w a l c e o w o l n o ś ć , a b y m ę -
c z e ń s t w o t y c h s i e d m i u n i e 
b y ł o d a r e m n e . 

W s z y s t k i e o r g a n i z a c j e d e 
m o k r a t y c z n e w e z w a ł y 
s w y c h c z ł o n k ó w d o w z i ę c i a 
u d z i a ł u w p o g r z e b i e . 

N a t e r e n i e o k r ę g u p a r y -
s k i e g o , w l i c z n y c h f a b r y -
k a c h , w a r s z t a t a c h , b i u -

j ą r e z o l u c j e p r o t e s t a c y j n e 
i w y r a ż a j ą s w o j ą s o l i d a r -
n o ś ć z r o d z i n a m i o f i a r , r o -
b o t n i k a m i a l g e r s k i m i i c a -
ł y m n a r o d e m a l g e r s k i m . 

DLA UCZCZENIA DZ IEWIĄTEJ ROCZNICY 
ODRODZENIA POLSKI 

W czwartek 23 lipca br. o godz. 20.30 
W „MAISON DE LA CHIMIE" W PARYŻU 

o d b ę d z i e s i ę 

Wielka Akademia 
DLA UCZCZENIA ROCZNICY 

O D R O D Z E N I A POLSKI 
O k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó w i e n i a w y g ł o s z o n e 

b ę d ą w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m 
Na część artystyczną imprezy złożą się : 

— FUm „LA CAPITALE SAPPELE VARSOVIE" 
— Recytacje poematów polskich i francuskich (Claude 

MARTIN i Jacqueline FRANCELLE) 
— PIEŚNI w wykonaniu Renee JANET 
— „ODA O POKOJU" (Kosma) w wyk. chóru i orkiestry 

WSTĘP — 150 i 200 fr. 

Ostatnie przygotowania do podpisania 
rozejmu w Pan-Mun-Źom 

Komisja rozjemcza w skład 
której wchodzą oficerowie szta-
bu g łównego chińsko - koreań-
skiego i amerykańskiego, na se 
sji w Pan Mun Jom. rozpatry-
wała techniczne szczegóły rozej 
mu, który wkrótce ma być pod-
pisany. 

Generał Clark miał się wyra-
zić, że rozmowy w sprawie ro-
zejmu prowadzone są w sposób 
„bardzo zachęcający" . 

Oficerowie komisji rozjemczej 
będą mieli za zadanie kontrolo-
wać stosowanie klauzul rozej-
mu oraz czuwać nad neutralną 
strefą, ustaloną między armia-
mi obu przeciwników. 

Zebranie komisji rozjemczej 
trwało 50 minut. Równocześnie 
z posiedzeniem komisji rozjem-
czej odbyło się zebranie ofice-
rów chińsko - koreańskich i a-
merykańskich, podezas którego 

j w przeciągu 6 godzin oficero-
j wie ci opracowali wykres linii 

demarkacyjnej , ustanowionej w 
czerwcu. Ponowne rozpatrzenie 
linii tej stało się rzeczywiście 
konieczne ze względu na zdoby-
cie n o w y c h terenów przez ar-
mię chińsko - koreańską w trak 
cie ostatnich walk. Jak do-
noszą w dniu 20 bm. wojska a-
merykańskie i Sygman Rhee 
były zmuszone wyco fać się z 
trzech pozycji na froncie środ-
k o w y m . 

Obecnie w Pan Mun Jom 
przeszło 200 robotników pracu-
je nad odbudową zbombardowa-
nego gmachu, w którym będzie 
podpisany rozejm. 

Prasa zagraniczna podaje, że 
bliskość podpisania rozejmu w y 
wołuie n ieukrywany gniew 

I wśród kół rządzących Amery-
I ki oraz marionetkowego rządu 
| Sygmana Rhee. Pod tytułem 

„Roze jm nie jest pokojem" New 
York Times pisze : „Strzeżmy 
się wrzawy , która powstanie 
po podpisaniu rozejmu, doma-
gające j się redukcji kredytów 
na obronę, repatriacji wojsk, 
walczących w Korei, powrotu 
do normalnych w a r u n k ó w ży-
cia". Przy tym pismo to, gro-
żąc dodaje : „Roze jm położy 
kres stratom w życiu ludzkim, 
lecz walka trwać będzie w dal-
szym ciągu, a właściwie dopie-
ro się rozpoczęła". 

Sygman Rhee, przez usta swe 
go rzecznika ze swej strony oś-
wiadczył, że „ m a on zamiar po-

wołać do wojska wszystkie swe 
rezerwy, dla s formowania 20 
dywizji , gotowych do walki i 
tó w najbliższych dniach". Przy 
tym ponownie oświadczył on 
o s w y m zamiarze okupacji 
przez swe wojska Korei pół-
nocnej. 

Analizując te fakty oraz moż-
liwości szybkiego podpisania 
rozejmu angielski dziennik 
„Daily Miror" pisze : „ W chwi-
li obecnej należy przeszkodzić 
Sygmanowi Rhee w jego za-
miarach storpedowania rozej-
mu. W a ż n y m jest, aby Stany 
Zjednoczone zostały powiado-
mione, że Zachód nie pozwoli 
na to, aby ludzie w rodzaju 
Syngmana Rhee pozwalali so-
bie na tego rodzaju wybryki " . 

Korespondent agencji „Nowe 
Chiny" telegrafował z Kaeson-
gu, że „na skutek wysi łku Pół-
nocno - Koreańczyków i Chiń-
czyków coraz bardziej uzasad-
niona jest nadzieja szybkiego 

podpisania rozejmu, lecz nale-
ży strzec się przed niebezpie-
czeństwem n o w y c h zbrodni-
czych działań Sygmana Rhee, 
popartych przez Amerykę" . 

Radio w Pekinie donosi o 
przybyciu do tego miasta dele-
gacji polskiej i czeskiej, które 
wchodzą w skład komisji neu-
tralnej mające j na celu ostatecz 
ne rozpatrzenie sprawy repa-
triacji więźniów wojennych. Co 
zaś tyczy delegacji indyjskiej 
istnieje w dalszym ciągu opo-
zycja Syngmana Rhee przeciw-
ko obecności tej delegacji w 
Korei południowej. 

Pomimo, że podpisanie rozej-
mu jest tylko sprawą kilku go-
dzin — amerykańskie forteca 
latające oraz myśl iwce — bom-
bowcowe, bombardowały, jak 
podaje koreańska agencja in-
formacy jna w południowej czę-
ści prowincj i Senan i Hwanhe 
wsie, miasta w południowej 
części prowincj i Senan. 

Na czym polega 
«umiędzynarodowienie» wojny 

w Indochinach 
Społeczeństwo francuskie i na-

wet deputowani, którzy w/g Kon-
stytucji, powinni opracowywać pro 
jekty polityczne, zostali poinfor-
mowani o nowym planie działa-
nia w Indochinach, głównie dzię-
ki rewelacjom prasy amerykań-
skiej po rozmowach Bidault — 
Dulles. 

Jak wynika z tych rewelacji i z 
późniejszych deklaracji tych 

przez Stany Zjednoczone, które 
mają przeprowadzić „pertrakta/-
cje" bezpośrednio z Bao-Daiem. 

„W końcu — pisze .Monde" — 
znajdziemy się wobec następują-
cej sytuacji : 

„1) Francja, która w dalszym 
ciągu będzie dostarczała głównych 
sił wojskowych, straci kontrolę nad 
sytuacją polityczną, ponieważ A-
meryka i Viet-Nam (t. zn. Bao-Dai 

dwóch ministrów, p. Bidault nie — przyp. red.) będą opracowywać 
poruszył w rozmowach waszyng-
tońskich sprawy rokowań pokojo-
wych z siłami Vietminhu w oso-
bie prezydenta Ho Chi Minha, 
które jedynie mogłyby położyć 
kres przelewowi krwi w Indochi-
nach. 

Mowa była w pierwszej linii o 
dalązym prowadzeniu wojny w 
Vietnamie. 

Rewelacyjny artykuł na ten te-
mat (zdementowany przez Quai 
d'Orsay) zamieścił półoficjalny 
dziennik „Monde" w dn. 21 lipca. 
P. Servan-Schreiber, autor artyku-
łu wyjawił, że podczas ostatnich 
rozmów waszyngtońskich, min. 
Bidault zobowiązał się do prowa-
dzenia w dalszym ciągu wojny w 
Indochinach i zgodził się, aby 
wszystkie decyzje dotyczące In-
dochin zarówno w dziedzinie go-
spodarczej jak i wojskowej zosta-
ły odtąd powzięte wyłącznie 

NARESZCIE UPAŁ... 

Przynajmniej można się będzie 

zważyć zupełnie nago, by się 

przekonać czy się zbyt moono 

nie utyło... 

Dilasser - oszust multimilioner 
przed 11-tą Izbą Karną 

Niskiego wzrostu, tęgi i barczysty, uśmiechnięty i pewien siebie, milioner, nie bez odcienia tryum-
odziany w elegancki szary garnitur, Henri Dilasser, oszust-multi- fu, zajmuje z powrotem swe miej-
milioner stanął w poniedziałek przed 11-tą Izbą Karną w Paryżu, sce na ławie oskarżonych. 
Wspólnicy jego, w liczbie 15-tu, a wśród nich Alexis Beltówski, zwa- Jutro dalszy ciąg procesu, 
ny Belleau, został wraz z Dillasserem odnaleziony w Wenezueli, 
znajdują się na wolności tymczasowej. 

Dilasser sam ma odpowiadać za całe mnóstwo popełnionych 
wykroczeń: oszustwa, wystawianie czeków bez pokrycia, fałszowanie 
deklaracji podatkowych, wszelkiego rodzaju nadużycia — jednym 
słowem za wszelkie czyny jakie posiadają na swych kontach nie-
którzy „finansiści" dochodzący w szybkim tempie do wielkiej for-
tuny. 

CZTEREJ ALPINIŚCI ZMARLI 
Z ZIMNA I WYCZERPANIA 

Doświadczeni przewodnicy górscy z Chamonix : Norbert 
Fontaine, Roger Simond i Robert Payot opuścili w poniedzia-
łek rano Chamonix, udając się na, masyw górski Mont-Blanc 
w poszukiwaniu czterech alpinistów Hiszpanów, po których od 
dnia 12 lipca wszelki ślad zaginął. 

czyżni ponieśli śmierć na sku-
tek zimna i wyczerpania fizycz-
nego. 

swoje plany bezpośrednio, ewen-
tualnie za naszą zgodą, lub bez na 
szej zgody. 

„2) Zresztą Francja po przyję-
ciu planów wojennych wspólnie 
z dwoma aliantami zobowiązałaby 
się w ten sposób z jednej strony 
do uczynienia dalszego wysiłku 
wojennego, który okazałby się ko-
nieczny wobec dalszego rozwoju 
konfliktu, a z drugiej strony, do 
wstrzymania się od wszelkiej od-
dzielnej inicjatywy dyplomatycz-
nej, która byłaby uważana za 
zdradę sojuszu". 

Autor artykułu podkreślił fakt, 
że rząd zamierza postawić przed 
faktem dokonanym Parlament 
francuski, który zbierze się po 
przerwie wakacyjnej. 

Jednakże francuska opinia pub 
liczna, która w przytłaczającej 
większości jest za zakończeniem 
wojny w Indochinach przez roko-
wania pokojowe między dwiema 
stronami wojującymi, t. j. rządem 
francuskim i Ho-Chi-Minhem, co-
raz silniej podnosi głos. 

Dowodzi o tym choćby fakt, że 
pokojowych rokowań z Ho-Chi-
Minhem domaga się nie tylko pra 
sa postępowa, ale nawet osobistoś 
ci polityczne ze skrajnej prawicy, 
jak p. Albert Sarraut, długoletni 
gubernator francuski w Indochi-
nach. 

Hiszpanie wyruszyl i z Hou-
ches w ub. czwartek i kolejką 
linową udali się do Bellevue. 
Po ki lkugodzinnym pobycie w 
schronisku „Tete Rousse" w y -

Dilasser i Beltówski, kiedy za-
czął im się palić grunt pod noga-
mi, uciekli do Wenezueli. Władze 
tego kraju przekazały ich wła-
dzom francuskim jako winnych 
popełnienia oszustwa. Prokurator 
oświadcza, że za to jedynie — 
w myśl obowiązujego prawa o 
ekstradykcji — odpowiadać będą 
przed 11-tą Izbą Karną... 

Następnie przewodniczący od-
czytuje ' niekończące się akta, w 
których wymienione' są „wyczyny" 
Dilasser a. Przed wojną popełnił 
on „tylko" dwa oszustka, a praw-
dziwa jego „kariera" rozpoczęła 
się podczas okupacji. Nawiązał on 
wtedy ścisłe stosunki z hitlerow-
cami, z którymi przeprowadzał 
handel na najrozmaitsze sposoby. 
Za daleko jednak posunął się w 
tym handlu i pewnego dnia zos-
tał wysiany do Niemiec. Wykorzy-
stał oczywiście ten fakt później, 
podając się za deportowanego po-
litycznego... I z tego tytułu miał 
podlegać częściowej amnestii... 

Następnie mowa jest o milio-

nach „pożyczonych" przez Dilas-
sera od drobnych notariuszy pro-
wincjonalnych. Ileż było tych mi-
lionów? 664? Czy 778 Niewiado-
mo... 

Wydaje się jednakowoż pew-
nym, że ci wierzyciele doliczali do 
pożyczonych sum niedozwolone, 
lichwiarskie procenty. Albowiem 
na rozprawę sądową, mimo wez-
wania, wielu z nich nie przyby-
ło... Dilasser wykorzystuje ich 
nieobecność i oświadcza, że poda-
n i w akcie oskarżenia sumy są 
znacznie wyższe od rzeczywistych. 
A potem dodaje: 

— Gdyby moi wierzyciele nie u-
pominali się o więcej niż im się 
należało, sprawa moja nie zna-
lazłaby się przed sądem, gdyż wy 
płaciłbym ich całkowicie... A gdy-
bym nie wyjechał do Caracas, nie 
ośmieliliby się żądać tego czego 
żądają. Wyjazd jest zawsze gru-
bym błędem w podobnych wypad-
kach... 

Po tym oświadczeniu, przysa-
dzisty jak baryłka oszust - multi-

Ponowne nawiązanie stosunkow 
dyplomatycznych miedzy 

Związkiem Radzieckim a Izraelem 
W d n . 2 8 ma ja b r . r ząd 

Iz rae la p o w i a d o m i ł r ząd ZS 
R R o swym ż y c z e n i u p o n o w n e 
g o naw iązan ia s tosunków d y -
p l o m a t y c z n y c h ze Z w i ą z k i e m 
R a d z i e c k i m , p r z e r w a n y c h w 
d n . 1 2 l u t e g o na sku tek za-
m a c h u b o m b o w e g o na l oka l 
oose ls twa r a d z i e c k i e g o w T e l -
A v i v i e . 

M i n i s t e r S p r a w Z a g r a n i c z -
nych Iz rae la wys tosowa ł w d n 
6 l i pca d o M o ł o t o w a , M i n i -
stra S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
Z S R R l ist , w k t ó r y m , w im ie -
n iu swego r z ą d u wyraża żal 
p rzep rasza za p o p e ł n i o n y za 
mach . W l iśc ie t y m minis ter 
Izraela oświadcza równ ież , że 
b ą d j e g o n i g d y n ie w e ź m i e 
u d z i a ł u w ż a d n y m u k ł a d z i e , 
m a j ą c y m na celu agresję prze 

c iwko Z w i ą z k o w i R a d z i e c k i e -
m u . 

R z ą d Iz rae la p o s t a n o w i ł 
r ówn ież z a p ł a c i ć Z S R R o d -
s z k o d o w a n i e za s t ra ty m a t e -
r i a l n e p o n i e s i o n e p rzez p o s e l -
stwo r a d z i e c k i e . N a l e ż y r ó w -
n ież p o d k r e ś l i ć , że chw i l i o -
b e c n e j o d b y w a się proces 
p r z e s t ę p c ó w , w i n n y c h t e j 
z b r o d n i i w i e l u i nnych p o p e ł -
n i o n y c h p r z e c i w k o p o s e l -
s twom k r a j ó w d e m o k r a c j i l u -
d o w e j . 

1 5 l i pca M o ł o t o w o d p o -
• / iedz ia ł w i m i e n i u r ządu 
' S R R . że b i o rąc p o d u w a g ę 
a p e w n i e n i a r ządu Iz rae la , u -
"aża za m o ż l i w e p o n o w n e 

naw iązan ie s tosunków d y p l o -
ma tycznych m i ę d z y o b u k r a -
j a m i . 

ruszyli do schroniska „Gouter" 
znajdującego się na wysokości 
3.900 metrów, od którego do 
szczytu Mont Blanc dzieliły ich 
już tylko cztery godziny drogi. 

W sobotę rano znaleźli się w 
schronisku Vallot, u stóp Mont-
Blanc, na wysokości 4J62 me-
trów. Pogoda, dnia tego, zapo-
wiadała się bardzo niepewnie i 
każdy doświadczony alpinista 
uniknąłby dalszego wspinania 
się. Ale czterej Hiszpanie, nie 
bacząc na grożące niebezpie-
czeństwo, wyruszyl i w dalszą 
drogę. 

Jak się dowiadujerpy z ostat-
niej chwili , przewodnicy z Cha-
monix odnaleźli zwłoki czterech 
alpinistów w pobliżu skały 
Tournette (wys . 4.677 m.) na 
której w swo im czasie rozbił się 
samolot „Princess of Malaber". 

Pierwszy z ekipy leżał z twa-
rzą zanurzoną w śniegu, z rę-
kami zaciśniętymi kurczowo 
wokó ł ciupagi. Zwłoki pozosta-
łych znajdowały się na zboczu 
włoskim, nie znaleziono na nich 
żadnych śladów ran. 

Wyda je się, że wypadek na-
stąpił na drodze powrotnej. Je-
den z alpinistów poślizgnął się 
prawdopodobnie i pociągnął za 
sobą towarzyszy. Czterej męż-

ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE 
WILHELMA PIECKA 

PREZYDENTA N. R. D. 
Prezydent Niemieckiej Repu-

bliki Demokratycznej, W i l h e l m 
PIECK, złożył 20 b.m. w Berli-
nie, następujące oświadczenie 
podkreślające jego całkowitą a-
probatę stanowiska zajętego 
przez rząd N.R.D., a zmierza-
jącego do ułatwienia zorganizo-
wania konferencji pełnomocni-
ków Niemiec zachodnich i 
wschodnich poświęconej spra-
wie pokojowego zjednoczenia 
Niemiec : 

„Doświadczenie ostatnich oś-
miu lat wykazało ludowi Nie 
miec, iż tylko wspólna akcja 
ludności Niemiec wschodnich i 
zachodnich pozwoli na stworze-
nie zjednoczonego demokratycz-
nego Państwa Niemieckiego, mi 
łującego pokój i zdolnego zni-
weczyć siły faszyzmu i agresji, 
które znowu podnoszą g łowę 
w Niemczech. Siły imperialis 
tycznych podżegaczy wojen 
nych pchnęły ju dwukrotnie 
lud nasz do dwu krwawych , 
niszczycielskich wojen świato-
wych.. . Prowokacja 17 czerwca 
została zorganizowana przez te 
sam» siły imperialistyczne, któ 

r y m zależy na wywołaniu no-
wej w o j n y i pogłębieniu różnic 
dzielących wschodnią część na-
szej ojczyzny od zachodniej". 

Definiując rolę jaka by przy-
padła odnośnej konferencji pre-
zydent Wilhelm Pieck podkre-
ślił, iż zadanie jej polegałoby 
na : 

1. przygotowaniu praktycz-
n y m środków pozwalających 
następnie przeprowadzić wolne 
wybory w całych Niemczech. 

2. opracowaniu zasad umożli-
wia jących stworzenie demokra-
tycznego rządu dla całych Nie-
miec. 

3. przedstawieniu konkretne-
go planu, którego wykonanie 
pozwoli łoby na podpisanie, jak 
najszybciej, sprawiedliwego po-
koju, następnie zaś na wycofa -
nie wojsk wszystkich państw 
okupacyjnych. 

„Nie ulega dla mnie żadnej 
wątpliwości, oświadczył prezy-
dent Pieck, iż konferencja przed 
stawicieli obu części Niemiec 
ulatwiląby znacznie porozumie-
nie czterech wielkich mocarstw 
w kwestii niemieckiej . 
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P O L S K A D A W N I E J 
T EGO samego dnia, kiedy Orient - Express uwozil na La-

zurowe Wybrzeże via Praha, Wien rodzinę fabrykanta 
Handtkego z czçstochoivskiej huty, robotnicy wraz z tygo-

dniową wypłatą otrzymali niebieskie koperty z firmowym na-
główkiem. Redukcja. 

Polsce przedwrześniowej. 

I rv ing Rossi. pe ł nomocn i k 
^ d o m u bankowego Harr imana 
^ na Europę, o d b y ł swa okreso 
£ wą kon fe renc ję na Śląsku i 
5 umówi ł y u n i j n i ! się na 
2 szowcu, ukry te j 

go l fa w G i -
wśród lasów 

^ rezydenc j i kap i t a łu . Luksuso 
^ wy . „ C h r y s l e r " m i ja ł w p ę -
i dz ie rozsiane przy d rodze 
| skupiska b ieda - szybików, 
^ k tórymi bez robo tn i górn icy 
| d o b i e r a l i się na własną rękę 
£ d o węgla . Kryzys. Burżu-
| azy jny dz ienn ikarz , Konrad 
's, Wrzos, po jecha ł na spotka-
| nie „ o k o w oko z k ryzysem" 
'/, i on iemia ł na w idok lep ianek 
| i wygrzebanych w ha łdach 

nor, w których gn ieźdz i ł y się 
wie loosobowe rodz iny . „ N u -

życie i py tam: po cóż tak n ie -
po t rzebne stworzenie, jak ja, 
ży je i męczy się na tym świe-
c ie? 

I słyszę jakiś głos, jak g d y -
by nakaz wewnętrzny: skończ 
od razu i basta. Po cóż d ł u -
żej czekać? 

Bo cóż mnie czeka? Ko -
mu jestem potrzebny?" Kogo 
zmartwi moja śmierć? . . . " 

Tak pisał w tedy , w latach 
trzydziestych, o swoim życiu 
m łody ślusarz. „ K o m u jestem 
p o t r z e b n y " — to py tan ie po 
wtarzało się bez końca w p a -
miętn ikach, nadsyłanych d o 
Instytutu Spraw Społecznych. 
Tak czuć się musiel i wszyscy 
bezrobo tn i , rzuceni na pon ie -

nak sfałszowane; ła two p rze-
konać się o t ym, zag ląda jąc 
choćby do „ M a ł e g o Roczni -
ka S ta tys tycznego" z roku 
1 9 3 8 — zal iczono tam d o 
„ p r a c u j ą c y c h " także i tych 
robo tn i ków, którzy pracowa-
li j eden dz ień w t ygodn iu . W 
rzeczywistości ludzi p o z b a -
wionych pracy b y ł o o wie le 
więcej niż podawa ły u rzędo-
we wykazy,- j e d n y m ich p rzy -
w i le jem by ła wolność g ł o d u . 

Tak b y ł o w mieście. A na 
i? Ilość zbędnych do p ra -wsi 

cy rąk sięgała tam ośmiu 
l ionów. 

Na własne oczy k iedyś 
w i d z i a ł e m " — wspomina ł w 
swoim pam ię tn i ku ma ło ro lny 
ch łop z powia tu radomszczań-
sk iego — „ j a k dz iedz iczka 
przy jecha ła na kon iu d o młóć 
k i zboża i b i ł a robo tn ików po 
twarzy. W i d z i a ł e m , jak c h ł o -
pu m igną ł z łowrog i b łysk w 
oczach i zgasł, gdyż sroga rze 
czywistość wo ła ła d o j e g o ro-
zumu: gdz ie pó jdz iesz? G d z i e 
robo tę dostaniesz? Czym uży 
wisz żonę? 

I ten silny ch łop , o d k tó re -
go uderzenia pięści mog ła 
pęknąć szczęka, opuści ł p o -
korn ie oczy i czekał . . . aż pan i 
dz iedz iczka och łon ie z g n i e -
wu. Bo gdz ież pó jdz ie ten 

o f i c ja lne j statystyki 6 m i l i o -
nów ludz i w Polsce nie umia-
ło się nawet podp isać — co 
czwarty mieszkaniec wsi i co 
dz ies iąty mieszkaniec miasta 
by ł ana l fabe tą . 

Faktu, że nawet w Warsza-
wie tysiące dz iec i pozostawa-
ły poza szkołą, nie mogła u -
kryć sanacyjna „ G a z e t a Po l -
s k a " z dn . 11 września 1 9 3 0 
roku: 

„ W cżasie d e b a t w Radzie 
M ie j sk ie j (m. st. Warszawy) 
nad budże tem W y d z i a ł u O ś -
wiaty radn i s twierdz i l i , że 1 0 
tysięcy dz iec i nie uczy się w 
szkołach powszechnych w 
Warszawie i to p o p i e r a l i cy-
f rami . Liczba dz iec i wzrasta 
a nowych miejsc nie m a " . 

Fakty by ł y upar te i da rem 
nie p r ó b o w a ł usprawied l iw ić 
j e w zak łamanym o b i e k t y -
wizmie swoich repor taży Kon 
rad Wrzos magicznym słów-
k iem: kryzys. Z te j o tch łan i 
nędzy i pon iżen ia mocnym 
wo łan iem rozbrzmia ły 2 0 mar 
ca 1 9 3 6 roku słowa ogłoszo-
nej z in ic ja tywy Komunis tycz 
nego Związku M ł o d z i e ż y P o l -
ski „ D e k l a r a c j i Praw M ł o d e -
go P o k o l e n i a " . 

Stal iśmy się t rag icznym 
p o k o l e n i e m Polski . 

Czy rzeczywiście nie ma 
d la nas miejsca p o d s łońcem? 
Czy mamy zginąć zdan i na 
degene rac ję f izyczną i mora l -
ną?.. . 

Domagamy się otwarcia d la 
m łodych wrót d o f ab ryk , war 
sztatów, b iu r i urzędów — • 
g d z i e b y m ł o d z i mog l i z d o -
być środki d o utrzymania się 

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wła-

i 

ÈÉÊË 
i, 

Eekordzistka światowych 

\ 
1 strowany Kur ie r C o d z i e n n y " 
\ donos i ł nonpare lem w rubry -
£ ce wypadków : „wczo ra j p o -
^ p e ł n i ł samobójstwo, rzuciwszy 
£ się d o Wis ły , m ł o d y mężczyz-
| na o n ieusta lonym nazwisku i 
2 adresie, lat o k o ł o 2 2 " . 

G ł ó d już o d dawna 
mo im stałym towarzy-

szem. Dzień, w k tó rym b y ł e m 
syty, należy d o dawne j p rze-
szłości... A zbl iża się dz ień , 
w k tórym de l i ka tn i e wyproszą 

l 
\ jest 
i 

mistrz ostw szybowcowych. 

wierkę ; szczęśliwcy, k tó rym 
uda ło się otrzymać zajęc ie, 
dręczeni by l i nieustanną o-
bawą o ju t ro . 

* * 

N a Riwierze synowie i cór 
ki tysiąca rodz in kap i t a ł u , o -
pa len i i radośni , g ra l i w wa-
te r -po lo . W k ra ju synowie i 
córki mi l iona rodzin robo tn i -
czych przenosi l i się, unosząc 
na grzb iec ie cały d o b y t e k , d o 
wygrzebanych w z iemi nor. 

nieszczęśliwiec, czego się u -
czepi , jeśl i wszędzie, jak Pol 
ska d ł u g a i szeroka, nie ma 
co r o b i ć . . . " 

„ P a m i ę t n i k i b e z r o b o t -
n y c h " i „ P a m i ę t n i k i c h ł o -
p ó w " to barwna, plastyczna, 
tętn iąca wzbiera jącą burzą 
k ron ika ; możemy odwróc ić 
więc jeszcze jedną kar tkę . 

„ . . . Jes tem sobie b i edną u -
czennicą, która z b raku mo-
żności n ie kończy nauk. W 
lu tym 1 9 3 1 r. matka straci-
ła posadę, a ja musia łam 
przerwać naukę, bo k to mi 
mia ł dawać na tak d rogą na-
ukę?. . . 

Z zazdrością ws łuch iwałam 
się w opowiadan ia ko leżanek 
o egzaminach, o t ym, gdz ie 
która zgłosi się na posadę, a 
z ża lem i wściekłością spoglą 
da łam na uśmiechnięte buzia 
ki p o z łożen iu egzaminu . 

A ja, m imo starań, próśb i 

trawlery przekazane do eksploatacji przez załogę stoczni gdańskiej. 

mnie z te j nory, ostatnie j mo-
je j k ry jówk i , a w tedy co? U -
lica ? 

W mieszkaniu b r u d i ba ła -
gan; s łońce i n iebo zasłania 
stara, szara ściana. Przycho-
dzę d o d o m u , zwieszam g ł o -
wę i zanurzam się w morzu 
najsmutniejszych rozmyślań. 
Często w tak ich chwi lach 
przychodz i natrętna myśl: p o 

^ co? S p o g l ą d a m na swoje psie 

Jak na i ron ię te osiedla bez-
domnych nosi ły egzotyczne 
nązwy : „ A r g e n t y n a " czy „ N e 
a p o l " . Wszyscy z nich mie l i 
chętne d o pracy ręce. a le 
pracy nie by ło . . . 

U rzędowa statystyka p o d a -
wała w roku 1 9 3 1 l iczbę 6 8 1 
tysięcy bezrobotnych . W ro-
ku 1 9 3 8 w samym t y l ko prze 
myślę b y ł o ich w Polsce p o -
nad mi l ion . Dane te by ł y jed 

podań , nie dos ta łam n i c . . . " 
N i e w iadomo, czy pisząca 

te słowa krakowska uczenni -
ca znała wyn ik i spisu l u d n o -
ści z 1 9 3 1 r o k u . - N a l e ż y są-
dz ić , że raczej n ie. O i leż 
bardz ie j bow iem gorzka i 
pe łna wyrzutu sta łaby się je j 
wypowiedź , g d y b y w iedz ia -
ła, że 2 3 proc. ludności w 
wieku p o n a d 10 lat nie umia 
ło czytać i pisać. W e d ł u g te j 

Po l ic ja t ra towała k o ń m i ro -
botn icze demonst rac je i n ie 
szczędzi ła razów gumowych 
p a ł e k . To na nią właśnie w 
po lsk im budżec ie lat 1 9 2 8 / 
2 9 przeznaczono 1 1 0 m i l i o -
nów z ło tych , g d y na s typen-
d ia d la n iezamożnych stu-
den tów wyznaczono śmieszną 
sumę 10 .000 . ^ • • 

„ C z ł o w i e k — to b rzmi 
dum,n ie " . Tak pisał G o r k i . 
S łowo „ c z ł o w i e k " musia ło 
j e d n a k pozostać' p u s t y m 
dźw ięk iem w ustro ju, w k t ó -
rym pods tawowym prawem 
ekonomicznym jest „ z a p e w -
n ien ie maksymalnego zysku 
kap i ta l i s tycznego w d rodze 
wyzysku, ru iny i pauperyzac j i 
większości ludności d a n e g o 
k r a j u " *). W samym t y l ko ro-
ku 1 9 3 4 , k i e d y t o na ca łym 
świecie zmar ł o z g ł o d u 2 m i -
l iony 4 0 0 tys. l udz i , a m i -
l ion 2 0 0 tys. o d e b r a ł o sobie 
z nędzy życie — zniszczono 
przeszło m i l i on wagonów zbo 
ża, 2 6 7 . 0 0 0 wagonów kawy, 
2 5 8 . 0 0 0 wagonów cukru , 2 6 
tys. ton ryżu, 2 5 . 0 0 0 t on mię 
sa. Wrzucono d o morza a l b o 
o b l a n o naftą i p o d p a l o n o w 
t y m samym czasie, k i e d y t y -
siące ludz i k o n a ł o powo lną 
śmiercią g łodową . . . 

Po jęc iem human izmu szer-
mowano dotychczas chętn ie ; 
czyni l i to wszyscy, nie wy łą -
czając faszystów. Po jęc ie to 
pozostaje j e d n a k frazesem 
bez pokryc ia zarówno tam, 
gdz ie dz ienn i k i o b o j ę t n i e no -
towa ły śmierć „ m ł o d e g o męż 
czyzny o n ieusta lonym naz-
w i s k u " w nurtach Wis ły . S ło -
wo „ c z ł o w i e k " bow iem sta-
je się po jęc iem d u m n y m 
wówczas, g d y w ustroju spe ł -
n ionego człowieczeństwa mo-
żemy sięgać d o dawnych sta-
tystyk i dokumen tów jak d o 
kart bezpowro tn ie m in ione j 
przeszłości. 

Ż Y C I E W P O L S C E 

DZISIEJSZEJ 

W trzy godz iny po wy jeź-
dz ie z Warszawy pasażerowie 
Or ien t -Expressu mogą wy j -
rzeć przez okna, aby ujrzeć 
jak noc cofa się p rzed łuną 
wznieconą przez spust surów-
ki z w ie l k i ego pieca huty im. 
B. B ieru ta w Częstochowie. 
Hu ta fab rykan ta H a n d t k e g o 
jest mizerną kruszyną, przy-

cupn ię tą u stóp powsta jącego 
tu kolosa. O te j samej porze 
robo tn icy , powracający z d o -
mów wypoczynkowych w W i -
śle widzą poprzez szyby 
swych wagonów mozaikę świa 
te ł — to budowa stutysięcz-
nego miasta. Nowych Tych. 
Budowa miasta tonącego w 
z ie len i , miasta szerokich ul ic 
i jasnych mieszkań — g ó r n i -
czego os ied la , w k tó rym za-
mieszkają ludz ie , dob rze p a -
mię ta jący czasy b ieda-szybów 
i wygrzebanych w ha łdach 
nor . „ Z y c i e Warszawy" co-
dz ienn ie powtarza og łosze-
nia: „ na t ychmias t p o t r z e b n i 
wykwa l i f i kowan i i n iewykwa-
l i f i kowani r o b o t n i c y " . 

„ . . . M ó j o jc iec t ł u k ł kam ie -
nie na d rogach powia tu sier-
peck i ego , a późn ie j zamia ta ł 
u l ice w powia towym miastecz 
ku. O j c i e c mego ko leg i , A l -
b ina O g ł o w n i — chociaż b y ł 
kwa l i f i kowanym sto larzem, 
często pozostawał bez pracy 
nawet przez ' k i l ka miesięcy. 
N i e doczeka ł się te j chwi l i , 
g d y pracy jest d la każdego 
p o d dos ta tk iem . 

M y doczekal iśmy. Dziś na-
sze marzenia się spe łn i ł y . 
Skończyl iśmy Szko łę Przyspo-
sobien ia Przemysłu M e t a l o -
wego i dostal iśmy pracę. Jako 
tokarz wy rab ia łem d o 1 7 0 
proc. normy. Dz ięk i d o b r e j i 
sumiennej pracy awansowaliś 
my. Ja zosta łem re fe ren tem 
p lanowania w rozdz ie ln i . . . 

tywy młodz ieży bow iem, tak 
p i ękne i p e ł n e jak , n i g d y 
p rzed tem, wynika ją prawdą 
każdego powszedn iego dn ia 
z ka ta logu real izowąnych ma-
rzeń — Konsty tuc j i k ra ju , w 
k tó rym władza „ n a l e ż y d o lu 
du p racu jącego miast i w s i " . 

„ B e z r o b o c i e " stało się sło 
wem mar twym, wykreś l i ł y je z 
naszego słownika już p i e rw -
sze lata socjal is tycznego b u -
downic twa! Podczas g d y 
p rzed wojną w przemyśle pra 
cowało 2 . 7 3 3 . 0 0 0 osób — w 
roku 1 9 5 1 p racowa ło już 5 
mi l ionów 2 0 0 tys. Każdy nu-
mer dz ienn ików przynosi za-
po t rzebowan ia na p racown i -
ków,. n ienaruszalnym prawem 
stał się nie g ł ó d pracy, a g ł ó d 
sił roboczych — pot rzeba co-
raz więcej rąk d la w ie l k i ego 
budown ic twa naszych dn i . 

Zapam ię tane z dawnych 
lat upoś ledzen ie p racu jące j 

m łodz ieży należy d o przeszło 
ści — nie ma już od dawna 
bezp ła tnych p rak t yk , o k tóre 
m łodz i ludz ie musiel i żebrać 
wprost u wp ływowych m a j -
strów. N i e ma krzywdzącej 
różnicy w zarobkach ; w P o l -
sce Ludowe j obowiązu je że-
lazna zasada: za równą pracę 
— równa p łaca . N a p ł y w o w i 
m łodz ieży do przemys łu sprzy 
ja rozgałęz iona sieć wszelkich 
t ypów .szkół zawodowych, 
wśród k tórych wspomnieć na-
leży ' na p ierwszym miejscu 
Szkoły Przysposobienia Z a -
wodowego . W szkołach tych 
na koszt państwa, o t rzymując 
oprócz wyżywienia i u m u n d u -
rowania p ien iężne s typend ia , 
ch łopcy i dz iewczęta szybko 
zdobywa ją zawód, a b y p rzy -
stąpić d o pracy w oczeku ją -
cych już na nich zak ładach . 

A p rawo d o nauki ? W 
spadku po kap i ta l i żm ie odz ie 

uzyskać kwa l i f i -

to j ednoczy ło w 
po ryw ie b u n t u 
uc iemiężonych ,• 

j e d n a k wyrastał 

przy życiu 
k a c j e " . 

Żądan ie 
po tężnym 
wszystkich 
naprzeciw 
mur po l i cy jnych bagne tów . 

'S w r u i s m c j n » M j p v « | i v i i i , v j i . u u u . , ^ j . . y 

| dza należy do ludu pracującego miast i wsi. | 
s Ar t . I K o n s t y t u c j i P . R . L . | 

Nowa Konstytuc ja da le 
dziś wszystkim m ł o d y m c h ł o p 
com i dz iewczętom prawo d o 
nauk i i zdobyc ia zawodu , 
prawo d o awansu spo łeczne-
go. Wszyscy mają p rzed sobą 
p i ękne i radosne pe rspek ty -
wy. 

Tak pisze teraz o swoim ży 
ciu Z . Jędrze jewsk i , m ł o d y 
pracownik f ab ryk i t rak to rów. 
Tak m o g l i b y napisać wszyscy 
m łodz i ludz ie , noszący z d u -
mą miano obywa te l i — a 
więc pe łnop rawnych gospoda 
rzy Polsk ie j Rzeczypospo l i te j 
Ludowe j . Szerok ie pe rspek -

Ludzie pracy na wczasach przy wodospadzie Szklarka w Szklar-
skiej Porębie. 

Praca jest prawem, obowiązkiem i 
każdego obywatela. 

A r t . 1 4 K o n s t y t u c j i P . R . L 
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dziczyl iśmy po tworny wprost 
stan zacofania i c iemnoty , m i -
l iony ana l f abe tów . „ Z a n a l -
f a b e t a m i nie sposób z b u d o -
wać soc ja l i zmu" — uczył L e -
n in ; tu p rzede wszystkim wła 
dza ludowa przypuśc i ła z d e -
cydowany szturm. W kw ie tn iu 
1 9 4 9 roku Se jm Us tawodaw-
czy Rzeczypospo l i te j uchwa l i ł 
ustawę o l i kw idac j i a n a l f a b e -
tyzmu; obow iązkowe kursy 
nauczania począ tkowego o b -
j ę ł y w c iągu dwóch nas tęp-
nych lat 5 . 3 0 0 . 0 0 0 osób, u -
suwając ostatecznie p l a g ę 
n iep iśmiennośc i . 

„ K t o mi m ia ł dawać na 
tak d rogą n a u k ę ? " — pisała 
p r z e d wojną m ł o d a dz iewczy 
na. Dzisiaj nauka jest b e z p ł a t 
na, a drzwi szkół szeroko o t -
war te p rzed każdym. P rzed 
wo jną t y l k o 11 p roc . „ w y b r a -
n y c h " ' spośród tych , k tórzy 
ukończy l i szkoły powszechne, 
m o g ł o uczyć się d a l e j — d z i -
siaj w szkołach średnich i wyż 
szych kształc i się 6 0 p roc . a b -
so lwentów szkół pods tawo-
wych. W j e d n y m t y l k o roku 
szko lnym 1 9 5 0 / 5 1 s typend ia 
o t r zyma ło 4 0 . 0 0 0 uczniów. 
L iczba s tuden tów na wyż-
szych ucze ln iach, z k tórych 
w ie le w y b u d o w a n o w nowych 
ośrodkach a k a d e m i c k i c h , wzro 
sła z 4 9 . 5 0 0 p r z e d wo jną d o 
1 2 5 . 0 0 0 z gó rą . 

Jeżel i d o d a ć d o t e g o o g -
romną sieć. kursów, szkół k o -
respondency jnych i k ó ł Wsze 
chnicy Rad iowe j — ła two b ę 
dz ie po jąć j a k w i e l k i e g o k ro 
k u dokona l i śmy , rea l izu jąc ha 
sło powszechnej oświaty. D r o -
g i nauk i i awansu stoją o t -
wo rem p r z e d każdym r o b o t n i 
k i e m dz ięk i Techn i kom, w k tó 
rych mogą kształc ić się na j -
lepsi , wysunięci przez swoje 
z a k ł a d y pracy ludzie,- n ie m u 
szą on i k ł o p o t a ć się o losy 
swych rodz in , b o państwo gwa 
ran tu je im przez ca ły czas na -
uk i t a k i e samo w y n a g r o d z e -
n ie , j a k i e o t rzymywal i w f a b -
rykace. B e r n a r d B u g d o ł , daw 
n ie j prosty g ó r n i k , a dziś d y -
rek to r k o p a l n i i laureat nag ro 
d y państwowej . Ha l i na L i p i ń 
ska d a w n i e j zwyk ła t kaczka , 
a dziś o d p o w i e d z i a l n y p raco -
wn ik . 'Ministerstwa Przemys łu 
L e k k i e g o — można w ie le 
mnożyć tak ich p r z y k ł a d ó w 
awansu. 

*) J. W. Stalin, „Ekonomi-
czne problemy socjalizmu w 
ZSRR". 

NOWA HUTA - KOMBINAT, 
MIASTO, LUDZIE 

Nowa Huta. Z jednej strony 
— piętrzą się coraz gęściej kon-
dygnacje hal fabrycznych, las 
rusztowań ł dźwigów, szalunki, 
slupy i dłużyce kombinatu. Z dru 
•giej — rzutując czerwonymi kon 
turami {nurów rośnie nowe so-
cjalistyczne miasto. 

Nazwę Nowa Huta nosi zarów-
no zespół fabryk. Niezwykły roz-
mach budowy Nowej Huty 1 jej 
doniosłe znaczenie gospodarcze 
stawiają ją na czele wszystkich 
wielkich budowli socjalizmu w 
planie 6-letnim. 

Kiedy myślą cofniemy się do 
pierwszych dni budowy, nie chce 
się wierzyć, że tu przy drodze 
wiodącej do Mogiły tak niedaw-
no, bo w czerwcu 1949 roku, cieś-
la Grymek składał pierwsze ba-
raki pod miasto ; nie chce się 
wierzyć, że już 26 kwietnia 1950 
roku rozpoczęła się budowa wiel-
kiego kombinatu metalurgiczne-
go. 

Plaski teren obejmujący 475 
ha zaroił się ludźmi z najbardziej 
przeludnionych, zniszczonych dzia 
łaniami wojennymi i okupacją 
połaci kraju — z Podhala, Kie-
lecczyzny, Rzeszowskiego. 

Pojawienie się pierwszych ra-
dzieckich koparek i transporte-
rów na wąskich poletkach bu-
dziło zainteresowanie 1 niedowie-
rzanie. Tymczasem dniem i nocą 
setki robotników kładło funda-
menty pod miasto, pod obiekty 
kombinatu. 

W niezwykle ciężkich nieraz 
warunkach terenowych 1 atmos-
ferycznych w krótkim czasie zbu 
dowano liczne obiekty mieszkal-
ne i przemysłowe. 

Jaki jest ogrom tych prac, 
świadczy chociażby dokumenta-
cja techniczna ważąca kilkaset 
ton i licząca około 100.000 rysun-
ków. 

Inżynierowie, technicy, robotni 
cy stawiają w Nowej Hucie o-
biekt koło obiektu, dom miesz-
kalny obok domu mieszkalnego. 
Wiążą je siecią kanalizacji, wen-
tylacji, siecią elektryczną i ciep-
lną. 

W okresie realizacji planu 6-
letniego województwo krakowskie 
ma stać się wielkim ośrodkiem 
przemysłowym. Trzonem prze-
mysłu na tym terenie w jego no-
wej strukturze będą, obok rozbu-
dowanych kopalni 1 zakładów e-
nergetycznych, wielkie zakłady 
metalurgiczne i chemiczne z kom 
binatem Nowa Huta na czele. 

W pierwszym etapie budowy 
— do roku 1955 — w skład kom-
binatu metalurgicznego Nowa Hu 
ta wejdą wydziały: aglomerow-

nia, koksownia, wielkie piece, sta 
lownia, walcownia, zakłady re-
montowy i energetyczny, wytwór 
nia materiałów ogniotrwałych i 
przemiałownia żużlu. Na potrze-
by Huty wybudowano już olbrzy-
mią cegielnię w Krzeslawicach 
oraz buduje się zakłady prefabry-
kacji jako samodzielne zakłady 
przemysłowe. 

Uboczną produkcję stanowić 
będą cenne produkty chemiczne 
w Zakładach Koksowniczych o-
raz cement hutniczy w Zakładzie 
Wielkopiecowym. 

Kombinat będzie miał zapew-
niony własny koks i niezbędne 
materiały ogniotrwałe na potrze-
by wszystkich jednostek wielko-

staliwne dla prac remontowych 
i konserwacyjnych. 

O niespotykanym tempie budo-
wy kombinatu świadczą nastę-
pujące dane: ułożono już 105.000 
m. sześć, murów czerwonych, 
7.000 m. sześć, murów ogniotrwa 
łych, zmontowano 17.000 ton 
konstrukcji stalowych. Ogółem 
w budowie znajduje się 241 obiek 
tów przemysłowych. 

Organizacje produkcji charak-

teryzować będzie jak najdalej 
idąca eliminacja pracy ręcznej 
przez całkowitą mechanizację. 
Wszystkie agregaty cechuje naj-
nowocześniejsza technika, pełne 
zmechanizowanie i zautomatyzo-
wanie. 

Wszystkie materiały przenoszo-
ne będą przy pomocy systemu 
transporterów taśmowych, elewa-
torów, dźwigów, podnośników i 
wagonów — wywrotnic. 

Prawa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej są i 
wyrazem interesów i woli ludu pracującego. 

A r t . 4 K o n s t y t u c j i P . R . L . | 
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Miarą dokonywanej w rzą-
dzonej przez ludzi pracy 
Polsce rewolucji kulturalnej 
może być szeroki rozwój czy-
telnictwa. Na wieś, dawniej 
szczególnie zaniedbaną, tra-
fia dziś 3 . 7 0 0 . 0 0 0 egzempla 
rzy gazet i periodyków. W 
ciągu ośmiu lat władzy ludo-
wej, na przestrzeni od 1944 
do 1 9 5 2 roku wydano ponad 
3 2 . 0 0 0 książek o łącznym na 
kładzie 4 5 1 milionów egzem 
plarzy. 

Samych tylko dzieł bele-
trystycznych przypada obec-

bywania specjalności dotych-
czas na wsi nie znanych ot-

• . 
warł przed młodzieżą wiejską 
masowy rozwój spółdzielń pro 
dukcyjnych i ośrodków maszy-
nowych. 

Prawo do pracy, nauki, kul 
tury, awansu — stało się fak-
tem. Młodzież korzysta zeń w 
całej rozciągłości. Faktem sta 
ło się prawo'tlo wypoczynku, 
zrealizowane nie tylko po-
przez płatne urlopy, ale 
przez liczne domy wczasów 
pracowniczych i zapewnienie 

y s ^m s ^^ s ^^ ' s ' * 
\ Obywate le P .R .L . m a j ą p rawo do wypoczynku.^ 
£ Art . 59 Kons ty tuc j i P .R.L. 

nie 1 .080 na tysiąc mieszkań bezpłatnego przejazdu do 

ny zdrowia, zrealizowane dzię 
ki powszechnym, płatnym w 
całości przez pracodawców u-
bezpieczeniom i olbrzymiej 
rozbudowie ośrodków zdro-
wia. 

Stało się tak zaś dlatego, 
że „podstawowym prawem go 
spodarki narodowej i podsta-
wowym zadaniem polityki wła 
dzy ludowej jest zabezpiecza 
nie w maksymalnym stopniu 
rosnących potrzeb material-
nych i kulturalnych mas pra-
cujących" '"). 

Pokolenie, któremu dane 
jest wyrastać w Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowęj i czer 
pac ze skarbnicy, otwartej 
długoletnią walką rewolucjo-

nistów i mądrą polityką Par-
tii, kierującej się dorobkiem 
stalinowskiej nauki — ma 
przed sobą ogromne pers-
pektywy. Otoczone troskliwą 
opieką państwa może pewnie 
kroczyć szeroką, jasną dropą 
życiową. Jest to droga wyty-
czona przez zawartą w każ-
v 
i 
s 

dym dniu i każdym poczyna-
niu praktykę proletariackie-
go, socjalistycznego humaniz-
mu. 

Słowo „człowiek" podnio-
sło się bowiem w kraju budo-
wanego socjalizmu do rangi 
dumnej godności. 

T. K. 

ców — podczas gdy w latach 
kapitalizmu przypadało za-
ledwie 1 9 3 (dane z roku 
1 9 3 7 i 1950) . Nie można 
pominąć tu olbrzymich nakła 
dów, jakie uzyskały dzieła 
klasyków marksizmu: dzieła 
Lenina — 1 . 6 0 0 . 0 0 0 , dzie-
ła Stalina — 1 . 8 0 0 . 0 0 0 . 
Krótki kurs Historii W K P (b) 
— 1 . 2 3 6 . 0 0 0 egzemplarzy. 

Pół miliona chłopów ma 
własne radioodbiorniki, jeże-
li nie Jiczyć głośników radio-
węzłowych i punktów zbioro-
wego słuchania -, 1 . 0 9 0 sta-
łych kin wiejskich, stały .pos-
tęp elektryfikacji, rozwój 
świetlic wiejskich — wszystko 
to świadczy o zasięgu rewo-
lucji kulturalnej, o najszer-
szych możliwościach kształce-
nia się i awansu społecznego. 

Nie ma takiej wsi w Pol-
sce, z której młodzież 'nie stu 
diowałaby w mieście, nie 
znalazła pracy w przemyśle i 
budownictwie. Pojęcie ,,zbę-
dnych rąk" przeszło do języ-
kowego lamusa na równi ze 
słowem „bezrobocie". Nowe, 
wielkie możliwości pracy i zdo 

najpiękniejszych miejscowości 
uzdrowiskowych kraju. Fak-
tem stało się prawo do ochro 

*")B. Bierut, „O Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lucio 
wej " . 

P.R.L . szczególną opieką otacza in te l igenc ję ! 
twórczą — pracowników nauki , oświaty, l i te ra -^ 
tury i sztuki oraz p ionierów postępu techniczne-® 
go, rac jona l iza torów i wyna lazców. 

Art. 65 Konstytuc j i P.R.L. s 

Piekarnia - gigant na 
Mokotowie 

Z zadowoleniem członkowie spółdzielni oglądają 
nego jęczmienia. 

ziarno skoszo-

G A Z O B E T O N 
O D W O D Y 

Do fabryki gazobetonu — Za-
kładów Przemysłowych Elemen-
tów Budowlanych nr 3 — w po-
bliżu Fabryki Samochodów Oso-
bowych na Żeraniu — prowadzi 
nowa piękna autostrada, wybu-
dowana przed kilku laty przez 
brygady junaków Służba Polsce. 
Obok biegnie tor tramwajowy 
nieznanej na ogół linii nr 12. 

Co to jest gazobeton, jak wy-
gląda? Bardzo ciekawym wska-
zujemy adres: Bielany, gdzie już 
stosuje się ten materiał przy bu-
dowie nowych bloków mieszkal-
nych. Innym odpowiadamy „od 
ręki": gazobeton to bloki, odpo-
wiadające wielkością ośmiu ce-
głom. Jego właściwości: dosko-
nały izolator akustyczny i ciep-
lny, bardzo łatwy do obróbki (moż 
na go ciąć piłą, obrabiać siekie-
rą ) dzięki swej wielkości daje 

dużą oszczędność zaprawy, a po-
za tym... jest lżejszy od wody. Z 
czego się go produkuje? Z pias-
ku wiślanego — wody, wapna, 
cementu i ze specjalnego prosz-
ku. 

BUDOWNICTWO — 
CZY CHEMIA? 

Fabryka budowlana — tak właś 
ciwie wydaje się każdemu na 
pierwszy rzut oka. No, bo produ-
kuje elementy budowlane z ma-
teriałów typowo budowlanych, bo 
pracownicy są członkami związi-
ku budowlanych. A jednak fa-
bryka jest chemiczna, chociaż 
miejscowe laboratorium — ser-
ce fabryki — zajmuje minimalną 
część ogólnego pomieszczenia, cho 
ciaż etatowych pracowników — 
chemików jest tylko dwóch (chy-
ba zbyt mało?). 

Główny technolog, inż. Góra, 
jest jednym z pierwszych pracow 
ników tych zakładów. Fabrykę i 
je j produkcję zna już dziś, jak 
swoje pięć palców. Inż. Góra z 
produkcją gazobetonu zapoznał 
się jeszcze w ub. roku w fabry-

ce doświadczalnej w Aleksandro-
wie Kujawskim. Wielu przeszko-
lonych tam inżynierów, majstrów 
i brygadzistów uczy się nowego 
zawodu nowych robotników fa-
bryki. Prowadzone są specjalne 
kursy szkoleniowe dla odlewni-
ków i obsługi maszyn, bowiem 
cała fabryka jest zmechanizowa-
na. Wszystkie czynności wyko-
nują maszyny, a ludzie... ludzie 
tylko nimi kierują. 

Początek produkcji gazobetonu 
to młyny. Mielą one piasek z wo-
dą. 

Zmielony piasek z wodą, po do-
daniu odpowiedniej ilości wapna, 
idzie rurami do zbiorników. Po-
tem następuje odmierzanie, od-
ważanie i mieszanie. Czynności 
te wykonują również maszyny, a 
obsługuje je wyszkolony w Alek-
sandrowie dozowacz, Zdzisław 
Węgłowski, który niegdyś był bry 
gadzistą zbrojarzy. Dziś nowego 
zawodu z kolei uczy byłego hy-
draulika, Stanisława Paszkiewi-
cza. 

PONAD 100 MILIONOW CEGIEŁ 
Gotowa masa rozlewana jest 

do specjalnych form o wielkości 
6x1,5 mtr., gdzie pod wpływem 
ciepła (podłogi ogrzewane) roś-
nie. Rośnięcie to powodują ba-
nieczki wodoru. Wyrośniętą ma-
sę zabierają wraz z formą inne 
maszyny — suwnice. Obsługują 
je przeważnie kobiety. Taką wzo-
rową suwnicową jest Leokadia 
Jakubiak, która dopiero tu, w 
tej fabryce, nauczyła się zawodu. 

Jaki jest dalszy ciąg produk-
cji? Teraz to już naprawdę bar-
dzo prosty. Masa w formie kra-
jana jest mechanicznie w bloki, 
potem cała forma wędruje do 
pieca, zwanego autoklawem i po 
upływie określonego czasu wy-
chodzi gotowy materiał budow-
lany — ładowany na samochody 
i wagony kolejowe również przez 
maszyny. 

Pokazaliśmy w dużym skrócie 
nową fabrykę, której roczna pro-
dukcja gazobetonu odpowiadać 
będzie ponad 100 milionom cegieł. 
Fabrykę, która w 60 proc. zaspo-
koi zapotrzebowanie Warszawy w 
materiał budowlany. Pokazaliś-
my i ludzi — tych najlepszych, 
którzy z całym poświęceniem pra 
cują dla swojego zakładu. 

— Czy słuszne jest , że 
taki ob iekt p r z e m y s ł o w y , 
j a k i m jes t piekarnia m e -
chaniczna , b u d u j e się w ł a -
śnie przy ul. Narbutta w 
b l i sk im sąs iedztwie z w y ż 
szą uczelnią (szkołą im. 
W a w e l b e r g a ) i w c e n t r u m 
dz ie ln icy m i e s z k a l n e j ? 

—- Nasz zakład, trzecia 
z ko le i m e c h a n i c z n a p i e -
karnia po żo l iborsk ie j i 
prask im „ D o m u B u ł k i " — 
o d p o w i a d a k i e r o w n i k b u -
d o w y inż. Stanis ław W a -
s i lewski — nie będz ie w 
żadnym w y p a d k u szpec i ł 
s w o i m w y g l ą d e m z e w n ę -
trznym tej p i ękne j dz ie l -
n icy , gdyż j e g o a r c h i t e k -
tura j e s t d o s t o s o w a n a do 
o t a c z a j ą c y c h go b l o k ó w 
mieszka lnych . Budynek o -
trzyma l i c ó w k ę z k a m i e -
nia, a k o m i n y ukryte b ę -
dą w e w n ą t r z g m a c h u , tak, 
że t rudno się będz ie d o -
myś l i ć , że j es t to zakład 
p r z e m y s ł o w y . Jeżeli c h o -
dzi o s tronę z d r o w o t n ą , to 
i tu nie m a żadnych p o w o -
d ó w do o b a w . Mieszkań-
cy nie będą mie l i . .zatru-
t e g o " powietrza , gdyż s p e -
c j a l n e f i l t ry za t rzymywać 
będą sadzę i dym. 

P iekarnia m o k o t o w s k a 
będz ie na jwiększą p i e k a r -
nią m e c h a n i c z n ą nie tylko 
w W a r s z a w i e , ale w skali 
o g ó l n o p o l s k i e j , w y p o s a ż o -
ną w n o w o c z e s n e m a s z y -
ny i urządzenia. W ł a ś n i e 
n i e d a w n o s p r o w a d z o n o dla 

nie j z NRD spec ja lne p i e -
ce t a ś m o w e o g r z e w a n e 
gazem, a nie w ę g l e m czy 
k o k s e m , j ak w innych te -
g o rodza ju zakładach. Już 
na j es ien i br. , gdy b u d y -
nek będzie g o t o w y w sta-
nie s u r o w y m , rozpoczn ie 
się montaż p i e c ó w w niż -
szej częśc i piekarni . W 
tej częśc i z n a j d o w a ć się 
będą r ó w n i e ż magazyny i 
stąd g o t o w e j u ż w y r o b y 
w ę d r o w a ć będą do m o k o -
t o w s k i c h sk lepów. 

Druga część g m a c h u o 
5 - c i u k o n d y g n a c j a c h prze 
znaczona j e s t na p o m i e s z -
czenia s o c j a l n o - b y t o w e 
i biura dla p r a c o w n i k ó w 
Warszaw-skich Z a k ł a d ó w 
P i e k a r n i c z y c h ; tu w r e s z -
c ie z n a j d o w a ć się będą la -

V 

Centralne Biuro Obrotu maszynami przekazało budowniczym Fowej Huty, pierwsze, zmontowa-
ne w Polsce, żurawie samochodowe, 

r 

Ludzie pracy Śląska garną sie do wiedzy 
Za sanacji na Śląsku nie 

było ani jednej wyższej u-
czelni. Obecnie mamy 10 sa-
mych tylko wieczorowych wyż 
szych uczelni. W woj. stalino-
grodzkim w różnych szkołach 
uczyło się w bieżącym roku 
szkolnym ponad 55 tysięcy 
robotników. 

Spośród 35 absolwentów li 
ceum dla pracujących w Sos-
nowcu — 3 2 zacznie od wrze-

Jak wielki jest teraz głód klasa ósma. Podobne życze-
wiedzy, świadczy i taki fakt. nia wyrazili absolwenci in-
Na prośbę absolwentów szko nych szkół w pow. cieszyń-
ły dla pracujących przy sana- skim. Zostaną dla nich zorga-
torium w Istebnej, w przysz- nizowane kursy koresponden-
łym roku zostanie tu otwarta cyjne z zakresu klasy ósmej. 

P .R .L . zapewnia rozwój i nieustanny w z r o s t i 
sił wy twórczych k ra ju przez jego u p r z e m y s ł o w i ę - ' 
nie, przez l i kwidac ję zacofania gospodarczego, | 
technicznego i kul turalnego. *> 

Konstytuc j i 
I -
| Art. 3 Konstytuc j i P.R.L. I 

borator ia , w których prze 
p r o w a d z a ć się będzie a n a -
lizę mąki przeznaczone j 
do w y p i e k u i badać j a k o ś ć 
g o t o w e g o p ieczywa . 

Piekarnia m e c h a n i c z n a 
na M o k o t o w i e , k tó re j pro 
j e k t a n t e m j ę s t inż. Cep, 
t w ó r c a p r o j e k t u ceg ie ln i 
g iganta na Z i e l o n c e , r o z -
p o c z n i e p r o d u k c j ę w r o -
ku 1 9 5 4 , dos tarcza jąc kil 
kadzies iąt ton p i e czywa 
dziennie . 

śnia tego roku naukę na wyż-
szych uczelniach. Wielu z ucz 
niów szkół dla dorosłych — 
to przodownicy pracy. 

Tadeusz Gubała, absolwent 
sosnowieckiego liceum — to 
pracownik robotniczej spół-
dzielni pracy „Metalowiec". 
Wyrabia on 2 2 0 proc. normy 
a w szkole przodował w nau-
ce. 

Albo Maria Pięta ze Strze 
mieszy, matka trojga dzieci, 
zdała maturę z wyróżnieniem. Student przy mikroskopie służącym do badań metalograficznych 

Na Ziemiach Odzyskanych 

rosną siły pokoju 

100 
100 

150 
150 

200 1100 
288 790 

Prastare p ias towsk ie 
z i e m i e i g r o d y — S z c z e -
c in , Gdańsk, W r o c ł a w — 
p o latach roz łąki w r ó c i ł y 
z n o w u do Po lsk i . 

Po l ska odzyskała 50U-
k i ł o m e t r o w ą przes t rzeń 
w y b r z e ż a . Z a m i a s t s tarych 
chat , k r y t y c h s ł o m i a n y m i 
s t r zechami , c o r a z w i ę c e j 
j e s t s o l idnych m u r o w a -
n y c h d o m k ó w . 

Na p o l a c h p r a c u j ą trak 
t o ry i k o m b a j n y . Kina o b -
j a z d o w e , teatry, książki , 
rad io i ekipy ś w i e t l i c o w e ku u b i e g ł e g o : 3 4 0 p r o c . 
krzewią na w s i kulturę . w i lośc i o k r ę t ó w , a 2 9 7 

Strzela ją w g ó r ę k o m i - p r o c . w tonażu. 
nv f a b r y k i hut , w z n o s z ą R o ś n i e p o t ę g a i d o b r o -
się s m u k ł e sy lwetk i w i e r - b y t p 0 i s k j 
t n i c z y c h s z y b ó w , p o w s t a - . . . 
ją n o w e m o s t y i e l e k t r o w f ^ z e 
n ie , jadą w a g o n y z w ? g - g°«PO ^ ^ ? 

Z roku na rok zwiększa 
się l i czba n o w o z b u d o w a -
nych o k r ę t ó w p e ł n o m o r -
skich. Jeśli p r z y j ą ć za 1 0 0 
p r o d u k c j ę o k r ę t ó w w r o -
ku 1 9 4 9 , to o t r z y m a m y 
n a s t ę p u j a c e c y f r y : 

1949 1950 1951 1952 

Okręty w szt. 
tonaż 

W p i e r w s z y m p ó ł r o c z u 
b i e ż ą c e g o roku dalszy szyb 
ki w z r o s t p r o d u k c j i o k r ę -
t ó w , s tanowi w s tosunku 
do p i e r w s z e g o p ó ł r o c z a ro 

t 
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Co dała Wychodźstwu BATORY» przyniósł' nam w darze radość 
Polska Ludowa i szczęście naszych dzieci 

Początku emigracji zarobkowej z Polski do 
Francji I do innych krajów nie trzeba się doszuki-
wać w uczonych książkach. Zapytajcie pierwszego 
lepszego starszego wiekiem górnika z północnej 
Francji , a odpowie w a m : Historia Wychodźstwa 
polskiego jest tak stara Jak stara jest bieda wsi pol 
skiej, bieda ludu polskiego. 

Sądzę, że ściślejszego 
określenia czasu i przy-
czyn, które zapoczątkowa-
ły emigrację z Polski nie 
trzeba. 

Bieda w jakiej żył lud 
polski za czasów zaborów, 
a potem za czasów Polski 
kapitalistyczno - obszarni-
czej , tysiącami wypędzała 
najbardziej pracowite rę -
ce daleko poza granice 
kraju: w dziewicze lasy 
Brazylii, do kopalń A m e -
ryki Północnej , do Nie-
miec i Francji. 

Na wsi polskiej obszar-
nik wykorzystując nad-
miar rąk do pracy niemi-
łosiernie wyzyskiwał r o -
botników rolnych i b iedo -
tę. Dorastająca m.odzież 
wiejska nie znajdywała 
ani na wsi, ani w mieście 
możliwości zatrudnienia, 
gdyż słabo rozwinięty prze 
mysł nie był nawet w sta-
nie wchłonąć wzrastają-
cą z roku na rok liczbę 
młodzieży miejskiej , któ-
ra powiększała szeregi 
bezrobotnych. Zmuszona 
więc była wyruszać w 
świat. W świat w poszu-
kiwaniu zarobku i chleba 
wyruszały także całe r o -
dziny. Radzi ze znalezie-
nia choćby najgorszej pra 
cy, byle tylko dawała j a -
kie takie możliwości ży-
cia. 

Przypominam sobie ó -
powiadanie staruszki W o j 
tasowej, obecnie reemi-
grantki, która w 14-tym 
roku życia musiała opuś-
c ić dom i pó jść do Nie-
miec na roboty. Pracowa-
ła tam na majątkach pod-
czas żniw o suchym chle-
bie po 16 godzin na dobę. 
A potem wyjechała do 
Francji, gdzie wyszła za 
mąż. I choć obo je z m ę -

ło bez wpływu na samo-
poczucie Wychodźstwa pol 
skiego we Francji . Zyska-
ło ono mocne i pewne o -
parcie nie tylko w kraju 
ale także w jego przedsta-
wicielstwie we Francji. 
Szeroką opiekę nad W y -
chodźstwem roztaczają 

Konsulaty Bzeczypospołi-
tej Ludowej. W myśl obo -
wiązujących u m ó w i pow 
szechnie przyjętych norm 
prawnych, chronią one 
każdego Polaka zamiesz-
kującego w e Francji, do -
chodzą j ego praw u władz 
mie jscowych i śpieszą mu 
z pomocą zgodnie z ogó l -
nie uznanymi zasadami. 

Wyrazem nowego sto-
sunku p r z e d s t a w i -
c i e l i władz Polski Lu-
dowej do Wychodźstwa 
jest głęboka troska o oby-
wateli znajdujących się w 
trudnych warunkach ży-
c iowych, o starców, c h o -
rych i wszystkich innych 
potrzebujących pomocy. 
Udzielają oni zapomóg pie 
niężnych. służą radą, uła-
twiają im powrót do kra-
ju, słowrem czynią wszy-
stko, by ulżyć im w ich 
ciężkiej doli na obczyźnie. 
Takiej troski, takiego praw-
dziwie ludzkiego stosun-
ku do ludzi pracy znajdu-
jących się na wychodź -
stwie nie mieli i rzecz jas -
na mieć nie mogli przed-
stawiciele Polski sanacyj-
nej . Gardzili oni W y c h o d ź 
stwem tak samo, jak gar-
dzili ludźmi pracy w kra-
ju-

Starzy emigranci opo -
wiadają, jak to było daw-
niej. Gdy na jakąś zorga-
nizowaną przez Polonię u -
roczystość przyjechał kon 
sul sanacyjny to ino p o -
gadał sobie z księdzem i 
innymi towarzyszącymi 
mu urzędnikami, ale do lu 

w Polsce. A taki konsul 
sanacyjny patrzał na ro -
botników z góry, chciał, 
by mu się do ziemi kła-
niali. 

A dziś konsulowie Pol -
ski Ludowej nie tylko in-
teresują się warunkami ży 
cia, ale i pomagają W y -
chodźstwu. Troszczą się 
o dzieci, organizują dla 
nich wspaniałe kolonie let 
nie w e Francji i w Polsce, 
gdzie rokrocznie dzieci 
Wychodźstwa spędzają wa 
kacje w warunkach o j a -
kich nawet nigdj^ nie ma-
rzyli. 

Głęboka troska cechuje 
władze ludowe o naucza-
nie dzieci polskich języka 
ojczystego, o szkołę, o d o -
starczenie dziecku książki 
polskiej, s łowem o to 
wszystko co może pomóc 
dziecku w zachowaniu pol 
skości. w umocnieniu wię 
zi z krajem, z j ego kultu-
rą i tradycjami. 

Nie na tym jeszcze koń -
czy się opieka przedstawi-
cieli władz ludowych. Z 
wydatną pomocą przycho-
dzą one także młodzieży w 
wyposażeniu świetlic, klu 
bów sportowych, rozta-
czają opiekę nad zespoła-
mi tanecznymi itd. W ł a -
dze ludowe pragną, by p o -
mocą tą choć w minimal-
nym stopniu upodobnić 
życie młodzieży polskiej , 
która nie z własnej winy 
znalazła się na obczyźnie, 
do życia młodzieży w kra-
ju. Pragną one W y c h o d ź -
stwu zwróc ić Ojczyznę, 
której pozbawieni zostali 
przez władze Polski sana-
cy jnej . 

obchodziła dola robotnika 
w e Francji? Te same prze 
cież władze nie troszczy-
ły się wcale o robotników 

żem całe życie ciężko pra dzi się nie zbliżał. Cóż go 
cowali , majątku się nie 
dorobili. Powróci ła ona do 
Kraju, sterana twardym 
życiem tułaczym, p o w r ó -
ciła wdową. Pozostały j e j 
dorosłe i dorastające dzie 
ci. W nich dziś widzi ca -
łą radość i nadzieję, gdyż 
starsze pracują a młodsze 
uczęszczają jeszcze do 
szkół. Jakże inna jest ich 
młodość w porównaniu z 
młodością ich matki. 
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= W związku z dziewiątą rocz-= 
=nicą Świętą Odrodzenia Polski,= 
1 kolonia polska w Corbeil-Es-i 
= sonnes (S. et O.) przysłała! 
! nam następujące pismo: 
| „W dniu Święta Odrodzeniagj 
= Polski, w rocznicę ogłoszenia= 
SManifestu Lipcowego przesy-= 
l l a m y Rządowi Ludowemu i ca-= 
= temu narodowi polskiemu głę-§ 
=bokie uznanie za wszystkie o-= 
Esiągnięcia i życzenia dalszych= 
isukcesów na drodze postępu i 5 
I w obronie Pokoju". 

1 Polonia z Corbeil-EssonnesË 
i okolic 
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Po raz trzeci od chwili powstania Polski Ludowej 
Po raz trzeci już od chwili gdy 

powstała Polska Ludowa, przesz-
ło 1000 dzieci Wychodźstwa pol-
skiego w;e Francji i Belgii, za-
proszonych na wczasy letnie, świę 
ci radosne Święto Odrodzenia w 
Kraju. 

Na próżno wrogowie Polski Lu-
dowej i pracującego Wychodź-
stwa, zdwajają swoje nędzne ma-
chinacje, na próżno wiążą się z 
reakcją francuską, aby uniemoż-
liwić dzieciom wyjazdu do Pol-
ski. Lud francuski czuwa i nie 
daje skrzywdzić dzieci polskich, 
dzieci tych, którzy krwią swoją, 
przelaną w obronie swojej dru-
giej ojczyzny, przypieczętowali 
odwieczną przyjaźń francusko-
połską. 

Czuwa lud francuski, czuwają 
władze Polski Ludowej, które w 
trosce serdecznej o Wychodźstwo 
i jego dzieci nie szczędzi ani wy-
siłków afti środków pieniężnych, 
pochodzących z pracy rąk na-
szych rodaków w Kraju. 

Po raz trzeci już od chwili gdy 
wyzwoli} się polski lud roboczy, 
najpiękniejszy, najbardziej luk-
susowy statek polski przybył do 
nas, aby przynieść nam w darze 
radość i szczęście naszych dzieci. 

O radość i szczęście naszych 

dzieci, wszystkich dzieci polskich, 
dzieci robotnika, chłopa, pracują-
cego inteligenta, walczyły poko-
lenia najlepszych synów polskich. 
0 radość i szczęście naszych dzie 
ci ginęli z rąk oprawców naj-
ofiarniejsi działacze polskiego ru-
chu robotniczego. Prawo do szczę 
ścia i radości swych dzieci zdo-
byli krwią swoją nasi bracia w 
Kraju. 

Budują tę radosną i szczęśliwą 
przyszłość rodacy nasi w Polsce 
1 dzielą się po bratersku dotych-
czasowymi osiągnięciami z tymi, 
których ucisk i nędza wygnały 
ongiś z Ojczyzny. 

Wszystko co Polska posiada 
najpiękniejszego, wszystkie naj-
lepsze uzdrowiska i ośrodki wcza-
sów, nad morzem czy w górach, 
wszystko co Polska Ludowa zdo-
była dotychczasową usilną pracą, 
oddaje ojia do dyspozycji dzieci 
Wychodźstwa. Nic nie jest za 
piękne, ni za drogie dla naszej 
dziatwy. 

Wychodźstwo polskie z wdzięcz-
nością i głęboką radością przyj-
muje dar Polski Ludowej ślubu-
jąc, że wiernie stać będzie na 
strazv osiągnięć swojej ludowej 
Ojczyzny. A KAMIŃSKA 

A inne dzieci wdały się w przemiłe gawędy z członkami załogi. 

Chociaż walizki dość ciężkie, szyb ko maszerowały dzieci do portu, 
bx> wielka radość dodawała im sił... 

PowTrbt do swej o jczyz-
ny umożliwiła im dopiero 
Polska Ludowa. Ileż to ty 
sięcy rodzin powróc i ło do 
Polski po latach pracy na 
obczyźnie. D a w n i e j ka-
pitalistyczno - obszarnicze 
rządy nędzą wypędzały z 
kraju tysiące rodzin chłop 
skich i robotniczych, a dziś 
władza ludowa daje W y -
chodźstwu możliwości p o -
wrotu do Ojczyzny, do 
swych krewnych, do r o -
dzinnych stron, gdzie każ-
dy może pracować, z p o -
żytkiąm dla siebie i swego 
kraju. 

Dziś nikt już nie potrze 
buje szukać chleba w da-
lekim świecie. Wspaniały 
rozwój Kraju, niespotyka-
ny w historii Polski roz-
mach budownictwa, tysią 
ce nowych fabryk, kopalń, 
hut i innych warsztatów 
potrzebują coraz w ięce j 
robotników, majstrów, te 
chników i inżynierów. Każ 
dv pracuje, każdy zarabia. 
Bieda, która dawniej pa-
noszyła się na wsi i wśród 
setek tysięcy bezrobot-
nych w miastach pozosta-
ła tylko przykrym wspom 
riieniem dla tych, którzy 
pamiętają czasy Polski 
sanacyjnej . 

Przyszli historycy napi-
szą: emigracja zarobkowa 
z Polski do innych krajów 
skończyła się z chwilą p o w 
stania Polski Ludowej , 
kiedy władza przeszła w 
ręce robotników i ch ło -
pów. 

Tak. kiedy skończył się 
wyzysk ludu. 

Powstanie władzy ludo 
w e j w Polsce nie pozosta-

Ma Wielkiej Majówce w 3}iacńe-Sxtwt-Vxtast 

TŁUMY P O L A K O W I F R A N C U Z Ó W 
UCZCIŁY ŚWIĘTO ODRODZENIA POLSKI 

W ub. niedzielę, już od sa mego rana, tysiące Polaków i 

Francuzów przybyło na Wielką Majówkę do Biache St. Vaast 

(P. de C.), dla uczczenia 9-ej rocznicy Odrodzenia Polski. 

Przybywa jąc tak licznie, Po-
lacy tym s a m y m wyrazi l i swą 
wdzięczność polskim władzom 
l u d o w y m za opiekę nad starca-
mi w okresie z imowym, za u-
możliwienie dzieciom W y c h o d ź 
stwa spędzenia wesołych i bez-
troskich wakac j i w Kra ju lub 
w najpiękniejszych zakątkach 
Francj i , za prowadzenie polity-
ki poko jowej dążącej do polep-
szenia w a r u n k ó w życia upośle-
dzonej dotąd klasie robotniczej. 

Począwszy od godziny siód-
me j rano aż do pory obiadowej 
t łumy Polaków i Francuzów 
nie przestawały napływać do 
St. Vaast. Byli to przede wszy-
stkim robolnicy i chłopi, mło-
dzież w strojach ludowych, gór-

nicy w mundurach . W s z y s c y 
oni pragnęli przyczynić się do 
jak najwspanialszego sukcesu 
m a j ó w k i francusko - polskiej. 

Na podium pięknie udekoro-
w a n y m f lagami francuskimi i 
polskimi, z portretem Bolesła-
w a Bieruta, występowało od 
rana kilkadziesiąt zespołów ar-
tystycznych, g imnastycznych 
itp., które publiczność rzęsiście 
oklaskiwała. 

Piękna pogoda sprzyjała ma-
jówce. 

Zorganizowana w południe 
zabawa taneczna cieszyła się 
wie lk im powodzeniem wśród 
młodych jak i wśród starców, 
którzy doskonale tańczyli pol-
kę. 

Specjalna w y s t a w a obrazowa 
ła osiągnięcia Polski Ludowej . 

Transparenty domagały się 
ukazywania się dzienników de-
mokratycznych w języku pol-
skim, utrzymania granic nad 
Odrą i Nysą. 

MANIFEST POKOJU 

Po części artystycznej na po-
d ium wstąpi l i : wice-konsul 
PRL w Lille — Polak, człon-
kowie Komitetu Przyjaźni Fran 
cusko - Polskiej, delegat górni -
czy CGT — Wróblewski , tad-
ni mie jscowości Biache. 

Pierwszy zabrał głos Za jąc 
Józef. Nawiązu jąc do Manifes-
tu Lipcowego, który jest Mani-
festem Pokoju, dążącym do lep-
szego bytu klasy pracującej , 
m ó w c a wspomnia ł o polityce 
przedwrześniowej , która zmu-
siła tysiączne rzesze do opusz-

Tłum uczestników WJelkiej Majówki w Eiache-St.-Vaast, w ęhwiłi wysłuchiwania przemówień 

czenia Kra ju . Manifest Lipco-
w y został u t rwa lony przez no-
wą Konstytucję , która opiera 
się na osiągnięciach społeczno-
gospodarczych, pol i tycznych. 
M ó w c a opowiada o rozwo ju 
przemysłu polskiego, o wspa-
n i a ł y m rozkwicie ziem odzyska 
nych . W porównaniu do Fran-
cj i w Polsce wzrósł pokaźnie 
poziom życ iowy . Skończyły się 
na zawsze czasy emigrowania 
za chlebem. 

Wice-konsul , Polak m ó w i 
również o n o w y m życiu w Pol-
sce Ludowej . Wspomnia ł on 
następnie o przeszkodach jakie 
czyniono dzieciom w odjeździe 
na wakacje , do Kra ju , o k łam-
stwach „ N a r o d o w c a " piszącego 
o „ k r w a w y c h starciach w W a r 
szawie" . Odegrano h y m n naro-
d o w y francuski . Posypały się 
liczne okrzyki na cześć przyjaź 
ni polsko-francuskiej . 

P. W i l l i a m Grossin z Komi -
tetu Przyjaźni Francusko-Pol -
skiej zwróc i ł się do narodu pol-
skiego z braterskim pozdrowie-
niem. Z kolei głos zabrały jesz-
cze inne osobistości. 

DO JEDNOŚCI AKCJI 
Po wys łuchaniu przemówień, 

uczestnicy Majówki wyraża l i 
głośno swą radość z tego, iż mi -
m o przeszkód ze strony rządu 
francuskiego, grupa dzieci Po-
laków natura l izowanych zdo-
łała ostatecznie pojechać na w a 
kacje do Polski. Mówią , że 
jest to wielkie zwyc ięstwo od-
niesione na skutek l icznych i 
energicznych protestów. 

Po lacy i Francuzi rozprawia-
li o osiągnięciach Polski Ludo-
wej, o trosce Rządu polskiego, 
o dobro mas pracujących. Mó-
wiąc o wielkich osiągnięciach 
Polski, wie lu Francuzów skar-
żyło się na coraz cięższe warun 
ki bytu we Francj i , na grożą-
ce bezrobocie. W konkluzj i 
stwierdzili , że wszyscy winni 
dążyć d,o jedności akcji w celu 
polepszenia byty, robotników j 
chłopów. Francuzi wyrazi l i r ów 
nież pragnienie coraz szerszego 
jednoczenia się w łonie Stowa-
rzyszenia Przyjaźni Francusko-
Polskiej . 

Z kolei, przy pięknie •.ustawionych stołach, młodzi podróżnicy zasiedli 
większe: apetyty czy —- emocja?... 

do posiłku. 1 co teraz 

podczas, gdy jedne dzieci spędzają miłe chwile na statku, inne te, którym władz 
> nie pozwalają na odjazd, wyczekują smutnie ostatecznej decyzji 

Wreszcie statek adpły wa. Towarzyszą mu ostatnie gesty pożegnania. I łzy tych dzieci 
z powodu przeszkód władz fran cuskich — nie mogły wsiąść na p okład.. które 
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Polskie pieściarstwo 
J e d n ą z n a j b a r d z i e j p o -

p u l a r n y c h d y s c y p l i n s p o r -
t o w y c h w P o l s c e j e s t b o k s . 
Ó d la t j u ż p i ę ś c i a r z e p o l -
s c y z a j m u j ą j e d n o z p r z o -
d u j ą c y c h m i e j s c w E u r o -
p i e . 

N a m i s t r z o s t w a c h E u r o -
p y r o z e g r a n y c h w B u d a p e -
s z c i e w r . 1 9 3 4 P o l a c y — 
M a j c h r z y c k i w w a d z e ś r e d -
n i e j i A n t c z a k w w a d z e p ó i 
c i ę ż k i e j — z d o b y l i t y t u ł y 
v i c e - m i s t r z o w s k i e . 

W M e d i o l a n i e w r . 1 9 3 7 
w p ó ł f i n a ł a c h M i s t r z o s t w 
w a l c z y ł o 7 r e p r e z e n t a n t ó w 

z w o l i ł y k r a j z p ę t o k u p a c j i 
h i t l e r o w s k i c h f a s z y s t ó w . 
W r a z z o d b u d o w u j ą c y m 
s i ę ż y c i e m g o s p o d a r c z y m i 
k u l t u r a l n y m z a c z ę t o o d p o 
c z ą t k u o r g a n i z o w a ć n o w y 
s p o r t p o l s k i . 

P o l s k a L u d o w a s t w o r z y -
ła d l a s p o r l u o l b r z y m i e 
m o ż l i w o ś c i r o z w o j o w e . 

N i e ł a t w o b y ł o j e d n a k p o 
z a k o ń c z e n i u w o j n y — w o -
b e c n i e s ł y c h a n y c h z n i s z -
c z e ń m a t e r i a l n y c h k r a j u i 
s k u t k ó w f i z y c z n e g o o s ł a b i ę 
n i a m ł o d z i e ż y — s i ę g a ć p o . 
s u k c e s y . A l e w y t r w a ł a p r a 

Na zdjęciu: Walczą w wadze lekkiej: Pakkanen (Finlandia) — 
Antkiewicz (Polska). Zwyciężył Anłkiewicz. (Fot. CAF) 

P o l s k i , a 4 z n i c h d o s z ł o d o 
f i n a ł ó w , z k t ó r y c h z w y c i ę -
s k o w y s z l i C h m i e l e w s k i w 
w a d z e ś r e d n i e j i P o l u s w 
w a d z e p i ó r k o w e j , z d o b y w a 
j ą c t y t u ł y m i s t r z ó w E u r o -
p y -

N a n a s t ę p n y c h M i s t r z o -
s t w a c h E u r o p y w D u b l i n i e 

w r . 1 9 3 9 t y t u ł m i s t r z o w -
s k i z d o b y ł K o l c z y ń s k i w 
w a d z e p ó ł ł r e d n i e j ; C z o r t e k 
w w a d z e p i ó r k o w e j , P i s a r -
s k i w w a d z e ś r e d n i e j i S z v 
m u r a w w a d z e 
z o s t a l i w i c e m i s t r z a m i E u -
r o p y . 

W o j n a , a w r a z z n i ą k r w a 
w a o k u p a c j a h i t l e r o w s k a , 
z a d a ł y w i e l k i e s t r a t y n a s z e 
m u n a r o d o w i . W s z e l k a 
d z i a ł a l n o ś ć s p o r t o w a b y ł a 
p o d ó w c z a s z a k a z a n a , a t y -
s i ą c e s p o r t o w c ó w z g i n ę ł o 
w h i t l e r o w s k i c h o b o z a c h 
ś m i e r c i i i n n y c h k a t o w -
n i a c h g e s t a p o . 

A r m i a B a d z i e c k a i L u -
d o w e W o j s k o P o l s k i e w y -

Uirecteur de publication 
DY UDA François 

Travail exécuté 
I J par une équipe 
— ' d'ouvriers syndiqués 

Imprimerie Parisiennes Réunies. 
R. SEGUIN, Directeur généra) 

10, rue du Ft>R-Montmartre, 
Paris-9' 

c a z a c z ę ł a d a w a ć w y n i k i . 
B o k s s t a ł s i ę j e d n y m z n a j -
b a r d z i e j u l u b i o n y c h s p o r -
t ó w m ł o d z i e ż y . P o w s t a j ą 
c o r a z t o n o w e s e k c j e b o k -
s e r s k i e p r z y z a k ł a d a c h p r a 
c y , w s z k o ł a c h i t p . ; z a c z y -
n a j ą r o z w i j a ć s i ę n i e i s t n i e -
j ą c e p r z e d t y m s e k c j e spo-r 
t o w e i b o k s e r s k i e n a 
w s i a c h . D l a t y s i ę c y p o c z ą ł 
k u j ą c y c h b o k s e r ó w s t w a -
r z a s i ę w a r u n k i n a l e ż y t e g o 
t r e n i n g u . ^ O J a c z a s i ę o p i e -
ką m ł o d z i e ż p i ę ś c i a r s k ą , b y 
w y r o s ł a n a p e ł n y c h r y c e r -
s k o ś c i z a w o d n i k ó w i w y s o -
k i e j k l a s y p i ę ś c i a r z y . 

O r g a n i z u j e s i ę d l a b o k -
s e r ó w , p o d o b n i e j a k i d l a 
z a w o d n i k ó w i n n y c h d y s c y -
p l i n s p o r t o w y c h , s p e c j a l n e 
o b o z y t r e n i n g o w e i a t r a k -
c y j n e z a w o d y . B u d u j e s i ę 
n o w e s a l e s p o r t o w e . C o r a z 
w i ę c e j r ę k a w i c i s p r z ę t u 
b o k s e r s k i e g o , p r o d u k o w a -
n e g o w k r a j u , o d d a j e s i ę 
d l a w y p o s a ż e n i a s e k c j i b o k 
s e r s k i c h . v 

Z r o k u n a r o k r o s n ą k a -
d r y p r z e s z k o l o n y c h i n s t r u -
k t o r ó w i t r e n e r ó w b o k s u . 
D u ż ą w a g ę p r z y k ł a d a j ą w ł a 
d z e s p o r t o w e d o p o d w y ż -
s z e n i a k w a l i f i k a c j i p o l -
s k i c h s ę d z i ó w b o k s e r s k i c h , 
k t ó r z y d z i ę k i t e m u z d o b y -
w a j ą u z n a n i e n a w i e l k i c h 

t u r n i e j a c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h . 

C o r a z ż y w s z e s t a j ą s i ę 
k o n t a k t y z a g r a n i c z n e p i ę ś -
c i a r z y p o l s k i c h . S p o t y k a j ą 
s i ę o n i n a r i n g a c h z d r u ż y 
n a m i Z S B R , C S R , W ę g i e r , 
R u m u n i i , S z w e c j i , F i n l a n -
d i i , F r a n c j i , W ł o c h i i n -
n y c h . . 

W a r u n k i , w j a k i c h z n a -
l a z ł s i ę s p o r t p o l s k i p o w y 
z w o l e n i u , .i s y s t e m a t y c z n a 
p r a c a p r z y n o s i p o l s k i e m u 
b o k s o w i d u ż e o s i ą g n i ę c i a . 

N a O l i m p i a d z i e L o n d y ń -
s k i e j w r . 1 9 4 8 A n t k i e w i c z 
( w a g a p i ó r k o w a ) z d o b y -

w a b r ą z o w y m e d a l . W O s -
l o w r . 1 9 4 9 K a s p e r c z a k 
( w a g a m u s z a ) z o s t a j e m i -
s t r z e m E u r o p y . W d w a l a -
l a p ó ź n i e j , w M e d i o l a n i e , 
C h y c h ł a z d o b y w a t y t u ł m i -
s t r z a E u r o p y w w a d z e p ó ł 
ś r e d n i e j , a n a O l i m i a d z i e 
w H e l s i n k a c h w r . 1 9 5 2 
t e n s a m z a w o d n i k z d o b y -
w a z ł o t y m e d a l , n a j w y ż s z e 
o z n a c z e n i e i z a s z c z y t , j a k i 
m o ż e s p o t k a ć s p o r t o w c a -
a m a t o r a . A n t k i e w i c z ( w a -
g a l e k k a ) w a l c z y w f i n a l e 
o l i m p i j s k i m w H e l s i n k a c h 
i z d o b y w a s r e b r n y m e d a l . 

T e s u k c e s y s p r z y j a j ą d a l 
s z e t n u n a p ł y w o w i u t a l e n t o 
w a n e j m ł o d z i e ż y d o l i c z -
n y c h s e k c j i b o k s e r s k i c h . 

S p o r t t r a k t o w a n y j e s t o -
b e c n i e w P o l s c e j a k o w a ż -
n a d z i e d z i n a w y c h o w a n i a 
z d r o w y c h , s i l n y c h m o r a l -
n i e i f i z y c z n i e o b y w a t e l i . 
D z i ę k i o p i e c e W ł a d z y L u -
d o w e j , b o k s p o l s k i m a 
p r z e d s o b ą w s p a n i a ł e 
p e r s p e k t y w y d a l s z e g o r o z -
w o j u . 

P o d k o n i e c m a j a 1 9 5 3 r . 
n a m i s t r z o s t w a c h E u r o p y 
w b o k s i e p o l s c y p i ę ś c i a r z e 
o s i ą g n ę l i z a s z c z y t n e m i e j -
s c a , k t ó r e z a w d z i ę c z a j ą o -
p i e c e l u d o w e g o r z ą d u . D z i ę 
k i w y m i a n i e d o ś w i a d c z e ń 
z p i ę ś c i a r z a m i Z w i ą z k u R a 
d z i e c k i e g o , b o k s e r z y p o l -
s c y z d o b y l i p i ę ć t y t u ł ó w 
m i s t r z o w s k i c h . 

M i s t r z a m i E u r o p y z o s t a -
li K u k i e r ( w a g a m u s z a ) , 
S t e f a n i u k ( w a g a k o g u c i a ) , 

K r u ż a ( w a g a p i ó r k o w a ) , 
D r o g o s z ( w a g a l e k k o p ó ł -
ś r e d n i a ) , C h y c h ł a ( w a g a 
p ó ł ś r e d n i a ) . 

T a k i s u k c e s o d p o w i a d a 
w p e ł n i w a r u n k o m , j a k i e 
s t w a r z a d l a p i ę ś c i a r s t w a 
P o l s k a L u d o w a ! 

Z okazji 2 2 lipca otwarcie 
Hali Ludowej w Stalinogrodzie 

Sto l i c y ś ląsk ie j n i eck i w ę -
g l o w e j p r z y b ę d z i e n i e b a w e m 
nowy w s p a n i a ł y o b i e k t spo r -
t owy . W p o b l i ż u bo iska s ta l i -
n o g r o d z k i e j S ta l i wyrós ł p o -
t ę ż n y g m a c h — s t a l i n o g r o d z 

ka H a l a L u d o w a . 
W d n i u święta n a r o d o w e g o 

— 2 2 L i p c a nas tąp i u roczy 
ste o twa rc ie i o d d a n i e h a l i 
L u d o w e j d o uży t ku . 

H a l a L u d o w a b ę d z i e s łu -

żyć w i e l o r a k i m c e l o m . W 
p r z e s t r o n n e j sal i z w i d o w n i ą 
na o k o t o 5 tys. w i d z ó w o d b y -
wać -się b ę d ą k o n c e r t y , p r z e d 
s tawien ia t e a t r a l n e , p r o j e k -
c je f i l m ó w i z a w o d y s p o r t o -
we w r o z m a i t y c h d y s c y p l i -
nach . 

P race p rzy b u d o w i e H a l i 
L u d o w e j wesz ły o b e c n i e w 
końcową fazę . 

P r z e d g m a c h e m s p e c j a l n e 
z e s p o ł y r obocze p l a n t u j ą t e -
ren . 

T r y b u n y są p o d o b n i e roz -
mieszczone j ak w warszaws-
k i e j ha l i ŻS' G w a r d i a . 

N a ś r o d k u ha l i — stosow-
n ie d o p o t r z e b b ę d z i e m o ż -
na ustawić k w a d r a t r i n g u p ięś 
c i a r s k i e g o , b o i s k o d o koszy-
k ó w k i l u b s i a t kówk i , p r z e c i ą g 
nąć p lansze szermiercze l u b 
oznaczyć b i a ł y m i l i n i a m i k o r t 
t en i sowy . 

Z d o b n i c z a o r n a m e n t a c j a 
wnę t rza jest j uż g o t o w a . N a 
su f ic ie ha l i rozmieszczono 9 6 
kase tonów, u p i ę k s z o n y c h p ł y 
t a m i z k u t e g o że laza . Z k a ż -
d e g o k a s e t o n u rozb ł ysk iwać 
b ę d z i e r e f l e k t o r rzuca jąc stru 
g i św ie t lne na a r e n ę w y d a -
rzeń. 

S t a l i n o a r ó d w z b o a a d się 
o w s p a n i a ł ą i nwes tyc ję . M i e -
szkańcy s to l icy z n a j d ą w H a -
l i L u d o w e j mie jsce g o d z i w e j 
r o z r y w k i , a spo r towcy m o ż l i -
wość wszechs t ronnego t r e n i n -
g u i o r g a n i z o w a n i a i m p r e z , 
k t ó r e b e z s p o r n i e p rzyczyn ią 
się d o d a l s z e g o rozpowszech -
n ien ia k u l t u r y f i z yczne j I spor 
t u . 

Z b u d o w a n i e s t a l i n o g r o d z -
k i e j H a l i L u d o w e j jest n o -
w y m k o n k r e t n y m p r z e j a w e m 
t rosk i R z ą d u L u d o w e g o o z a -
s p o k o j e n i e p o t r z e b k u l t u r a l -
nych i spo r towych na jw iększe 
g o o k r ę g u p r z e m y s ł o w e g o 
Po l sk i . 

G Ó R N I C Y B I S K U P I C 

P O W I T A J Ą Ś W I Ę T O 

2 2 L I P C A N A N O W Y M 
S T A D I O N I E 

Śtadion Górnika w Biskupi-
cach znajduje się tuż obok ko-
palni „Pstrowski" . Jeszcze rok 
temu rozgrywali tu mecze tyl-
ko szczypiorniści i piłkarze. In-
nych urządzeń stadion nie po-
siadał. 

Nowa rada koła postanowiła 
umasowić sport, a pierwszym 
krokiem ku temu była budowa 
toru przeszkód bieżni, boisk, 
siatkówki i koszykówki. Obec-
nie stadion jest już na ukoń-
czeniu. 

Wilczewski (Unia) 
wygrywa 

kolarski wyścig 
C. W. K. S. 

Doroczny wyścig kolarski 
C W K S na trasie Warszawa — 
Lublin — Radom — Kielce — 
Radom — Warszawa zakończył 
się w ogólnej klasyf ikacj i zwy; 
cięstwem Wilczewskiego (U-
nia) — 13:51:45 godz. przed 
Chwiendaczem — 13:51:48 i 
Królakiem — 13:52:35. Czwarte 
miejsce zdobył Wójc ik , piąte 
Wiśniewski . 

Drużynowo wyścig wygra } 
C W K S przed Gwardią. 

Qstatni etap wyśc igu prowa-
dził z Radomia do Warszawy . 
Zaraz po starcie z czołówki u -
ciekli Królak i Wójc ik , prowa-
dząc wyśc ig aż do mety. Dwój -
ce tej towarzyszył początkowo 
Bonk, który następnie został 
w tyle, łącząc się z grupą go-
niącą czołówkę: Klabiński, W i l 
czewski i Ulik. Za tą czwórką 
jechała duża grupa z przodow-
nikiem wyśc igu Chwiendaczem 
na,czele . Obie grupy połączyły; 
się na ulicach Warszawy, jed-
nak nie zdołały dogonić Króla-
ka i Wójc ika, którzy pierwsi 
wpadli na metę wyścigu na 
stadionie CWKS. Na finiszu 
szybszy byl Królak, zwyciężając 
Wó j c ika różnicą 1 sek. O pra-
wie 2 min. za nimi na czele 
dużej grupy skończył ostatni 
etap Wiśniewski , 

Defilada sportowców polskich 

R E K O R D E U R O P Y 
W T R Ó J S K O K U 

S Z C Z E R B A K O W — 1 6 , 1 2 

W czasie zawodów lekkoatlety-
cznych w Moskwie, zasłużony 
mistrz sportu, wicemistrz olimpij-
ski w trójskoku Leonid Szczerba-
kow pobił należący do niego re-
kord Europy w tej konkurencji. 
Szczerbakow jako trzeci człowiek 
na świecie przekroczył granicę 16 
m. uzyskując drugi w historii lek-
koatlety wynik — 16,12. 

Wynik Szczerbakowa jest wg. 
tabeli wielobojowej najlepszym 
tegorocznym rezultatem europej-
skim — 1280 pkt. Szczerbakow 
poprzedni rekord Europy popra-
wił o 14 cm., a wynik jego jest 
gorszy od rekordu świata Brazy-
lijczyka- da Silvy o 10 cm. 

Ogólnopolski spływ kajakowy 
12 bm. zakończył się Ogólno-

polski spływ kajakowy PTTK po 
Brdzie. Po opuszczeniu ostatnie-
go biwaku w Tryszczynie-Zdroju 
w godzinach południowych pierw 
sze kajaki dotarły do Bydgoszczy. 

Sześciodniowy spływ po Brdzie 
uwieńczony został pełnym sukce-
sem turystycznym i organizacyj-
nym i przemienił ,się w potężną 
propagandę turystyki wodnej. W 
spływie uczestniczyło 1421 kaja-
kowców. Pod względem liczby u-
czestników przodowały Bydgoszcz 
który reprezentowany był przez 
689 uczestników oraz Warszawa 
— 162. 

Spływ zorganizowany został dla 
uczczenia Roku Kopernikowskie-
go i IV Festiwalu Młodzieży i Stu 
dentów. W ramach imprezy u-

czestnicy wykonywali szereg punk 
towanych czynów społecznych, 
nawiązując kontakt z ludnością 
pomorską, która wszędzie przyj-
mowała uczestników z najwięk-
szą serdecznością. 

Na biwakach, które miały cha-
rakter polowy urządzano ognis-
ka z aktualnymi pogadankami i 
występami artystycznymi. Naj-
większa tego rodzaju impreza od-
była się w Rytlu. W wieczornicy 
tej uczestniczyło ok. 500 miesz-
kańców okolicznych miejscowoś-
ci. 

Po zebraniu się wszystkich'grup 
na przystani bydgoskiej nastąpi-
ła imponująca defilada wodna. 

Wieczorem w gmachu ORZ Z 
nastąpiło uroczyste zakończenie 
spływu połączone z rozdaniem 

nagród. Do zebranych uczestni-
ków przemówił wiceprzewodniczą 
cy ZG PTTK — Bronisław Wło-
dek. 

W grupie nagród dla trzech 
najlepszych okręgów — propo-
rzec przechodni i puchar zdobył 
okręg warszawski PTTK przed o-
kręgiem gdańskim i bydgoskim. 

W grupie nagród dla trzech 
najlepszych zrzeszeń pierwsze 
miejsce zajęło PTTK przed Bu-
dowlanymi i Kolejarzem. 

W grupie nagród dla najlep-
szych zespołów pierwsze miejsce 
zajęło koło sportowe Budowla-
nych przy Biurze Urbanistycz-
nym Warszawy a dalej koło 
PTTK przy Stoczni Gdańskiej, 
ZS Gwardia Warszawa i kolo 
PTTK przy kopalni „Wujek". 

VI Wyścig Pokoju 1953 r. Etap Zgorzelec — Wrocław. — Zawod-
nicy przejeżdżają ulicami Złotoryji. (Fot.: CAF). 

Warszawa oddala najlepsze miejsce - sportowi 

IV dniach 5 i 6 kwietnia b. r. odbyły się w Paryżu szermiercze 
mistrzostwa świata we florecie i szabli. - W szabli sukces od-
niósł reprezentant Polski, Zabłocki, który w walkach finałowych 
zajął pierwsze miejsce, zdobywając tytuł mistrza świata junio-
rów Na górnym zdjęciu Zabłocki, mistrz świata juniorów w szabli 

Sprawa b u d o w y stadionu 
dla stolicy postąpiła o krok na-
przód. Rozstrzygnięto mianowi -
cie konkurs na projekt stadio-
nu i parku sportowego. Pierw-
szą nagrodę otrzymał projekt 
zespołu architektów pod kierow-
n i c t w e m prof. J. Hryniewiec-
kiego. 

Stadion wraz. z parkiem spor-
t o w y m zajmie całość terenów 
położonych na p r a w y m brzegu 
Wisły , ograniczonych nasypami 
mostu Poniatowskiego, Kolejo-
wego oraz Aleją Zieleniecką. 
Nawiązanie do istniejących te-
renów zielonych Parku Skary-
szewskiego zostało osiągnięte 
przez zaprojektowanie 3-ch 
przejść tune lowych pod Al. Zie-
leniecką. Stadion tworzy kom-
pozycyjnie całość z Parkiem 
Skaryszewskim. 

Bu lwary nadwodne i „ tram-
w a j w o d n y " zapewniają dobre 
powiązanie z Parkiem Kultury i 
Wypoczynku , jak również dają 
dobre możl iwości rozładowania 
w kierunku pin. i płd. oraz na 
lewy brzeg Wis ły . 

Pojemność stadionu wynosi 
okoto 60.000 miejsc z dopuszcze-
niem pewnej ilości miejsc sto-
jących . Nam wydaje się, że licz-
ba ta może Wynosić ponad 
70.000. 

Ośrodek sportowy składa się 
z boiska g łównego i boisk po-
mocniczych, a mianowic ie : 

boiskó g łówne o powierzchni 
około 6,90 ha. 

boiska pomocnicze : lekkoatle-
L tyki i gier wie lkich pow. 2,50 

ha, gier ma łych w lecie i lodo-
wisko w zimie pow. 1.45 ha, kor 
tów tenisowych pow.' 0,82 ha. 

Stadion posiada 2 boiska do 
gier dużych. 2 boiska do szczy-
piorniaka, 4 boiska do koszy-
kówki , 3 boiska do gier ręcz-
nych , 5 boisk do siatkówki. ' 

Sektor kortów tenisowych po 
siada 6 kortów. 

Tereny posiadają nadto 3 to-
ry przeszkód i strzelnicę. 

Stadion, tj. g łówne boisko, 
projektuje się w ten sposób, że 
od strony północnej korona sta 
dionu opiera się na podstawie 
naturalnej terenu, zaś od stro-
ny południowej opiera się o 
w y b u d o w a n y sztuczny mur za-
porowy. 

Odległość od środka boiska do 
korony w -najdalszym jej punk-
cie wynos i 109 metrów. 

Rozprowadzenie widzów od-
b y w a się z korony stadionu po 
pochylni . 

W części zachodniej stadionu 
znajduje się loża honorowa 
która ma wejście z tarasu nai 
Wisłą. 

Na osi długiej stadionu znaj 
dują się dwie bramy, służące di 
wprowadzania pochodów i de 
filad. 

Stadion posiada bieżnię okó! 
ną 7-torową z j ednym toren 
próstym, boisko piłki nożnei 
skocznie w dal, wzwyż , do trój 
skoku, do skoków o tyczce, rzut 
nie do dysku, oszczepu, grana 
tu, miota, kuli, r ó w z wodą do 
biegu z przeszkodami na 3000 
metrów. 

Boisko g łówne jest oddzielo-
ne od boisk pomocniczych sztu-
czną fosą. Przeprowadzone 
przez nią mosty, leżące na dro-
gach dojścia na stadion stano-
wić będą punkty kontrolne dla 
nap ływa jących widzów. 

Spoglądając z Alei Zieleniec-
kiej w stronę Warszawy, widz 
odbiera silne wrażenie, że skraj 
skarpy, misa widowni stadionu 
i wstęga rzeki stanowią mocną 
podstawę sy lwety Warszawy z 
200-metrowym kolosem Pałacu 
Kultury i Nauki. Po czym znaj-
duje się widz na poziomie gór-
nego obejścia trybuny. I tu każ 

dego uderza,, że dzięki zastoso-
waniu odpowiednich prof i lów 
widzialność z każdego miejsca 
jest znakomita, a ilość miejsc 
od krótkich boków areny jest 
ograniczona do m i n i m u m (tych 
najgorszych miejsc za bramka-
m i ) . 

Gdy zapytano jednego z au-
torów projektu prof: Hrynie-
wieckiego, co jest najbardziej 
charakterystyczne dla projekto-
wanego stadionu, odpowiedź je-
go brzmiała: 

Zapewnienie pełnej widocz-
ności ze wszystkich miejsc. 

Poszczególne miejsca różnią 

się jedynie odległością od are-
ny, ale widzialność jest wszę-
dzie idealna. 

Instalacja oświetleniowa bo-
iska i tarasowo do Wis ły o-
padającego placu umożl iwia 
organizowanie imprez wieczo-
rem zarówno sportowych, jak 
i artystycznych i propagando-
wych. Uroczystości „ w i a n k ó w " 
otrzymają wreszcie odpowied-
nią oprawę. Płaszczyzny ka-
miennej licówki, balustrady 
kamienne, schody i tarasy 
spiętrzone, dwie spiralne ko-
lumny — to elementy ,składa 
jące się na harmonijną całość, 

oznaczającą się bogactwem 
detali i prostą syntetyczną bry 
łą całości. 

Najbardziej wyróżniony pro-
jekt spośród 7 prac, łączący w 
sobie monumental izm klasycz 
nej architektury z socjalistycz 
ną treścią, jest śmiałą próbą 
socjalistycznej budowli sporto-
wej. 

Państwo, kierowane troską 
o kulturę fizyczną stolicy Pol-
ski Ludowej , przeznaczyły w 
centrum Warszawy miejsce na 
stadion i park sportowy — pie 
czołowicie przygotowany kon 
kurs wyłoni ł najlepszą pracę. 

) 



WIELKI KONKURS „ W Y C H O D Ź S T W A P O L S K I E G O " 
„CZY ZNASZ POLSKIE STROJE LUDOWE 

Fragment tańców polskich zespołów ludowych 

Ileż to razy przy okazji różnych uroczystoś-
ci Polacy na wychodźstwie ubiorem swoim ma-
nifestowali i manifestują obecnie swe głębokie 
przywiązanie do narodowej , , ludowej tradycji, 
która mimo wieloletniej rozłąki z Ojczyzną 
przetrwała w ośrodkach poloni jnych zarówno 
we Francji, jak i w Niemczech, w St. Z j e d n o -
czonych A. P., jak i Ameryce Południowej . 

Nie zawsze oczywiście istnieją zagranicą 
możliwości przedstawienia stro jów różnych 
dzielnic Kraju, podkreślenia ich bogactwa, ory-
ginalności. Te nieograniczone niczym możl i -
wości istnieją tylko w samej Ojczyźnie gdzie 
powstają wielkie, ludowe zespoły artystyczne, 
gdzie stroje charakterystyczne dla danej oko -
licy prezentowane są w całym nieskazitelnym 
pięknie. 

Ogłaszając dzisiaj konkurs: ,,Czv znasz pol -
skie stroje ludowe, pragniemy przypomnieć na-
szym Czytelnikom różnorodność polskich ubio-
rów ludowych, które pozbawione wszelkich na-
leciałości stylizacyjnych przemawiają swoją 
oryginalną formą, tradycyjnymi ozdobami. 

Rozwiązanie Konkursu polega na wpisaniu 
w zamieszczonym obok kuponie odpowiednich 
cyfr znajdujących się na zdjęciu w ten sposób, 
aby cyfra odpowiadała wymienionej w kuponie 
dzielnicy, w której noszone są stroje objęte na-
szym Konkursem. 

Wśród uczestników Konkursu roz losowa-
ne będą cenne nagrody książkowe, m. in. pięk-
nie wydane utwory Sienkiewicza. Prusa, Orzesz-
kowej , Kraszewskiego, Teodora Tomasza Jeża, 
Rudnickiego itd., itd. 

z 
( Nazwisko 

\ Imię . . . \ 

Adres . . 

: 

Lubelskie 

— Dolnośląskie 

— Łowickie 

— Sądeckie 

— Kurpie 

— Krakowskie 

— Podhale 

— Opoczyńskie 

Rozwiązania przesyłać należy do dnia 
1 września, na adres następujący: Journal 
„ Immigrat ion Polonaise", 30 , rue Śt.-Augustin, 
Paris ( 2 ) . 


